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Los von Rom!
I ' w aj książęta Kościoła katolickiego w Au- 

s t r j i  wydali temi dniami listy pasterskie ze 
zwróceniem uwagi na szaloną agitację, przeciw
ko katolicyzmowi, k tórą rozpoczął radykalizm 
niemiecki przez zemstę za to. iż Niemcy katolic
cy odważyli się wyłączać z pod radykalnej dyk
ta tu ry  i przyznać Słowianom prawa swobodnego 
narodowego rozwoju. Arcybiskup wiedeński, ks. 
kardynał Gruscha przed wydaniem tego listu, 
zwołał w poprzedni czwartek znaczną liczbę po 
katolicku myślących obywateli, głównie preze
sów katolickich tow arzystw , na informacyjną 
konferencję. W naradach, jak ie  się na tej kon
ferencji rozwinęły, różni mówcy przedstawili swo
je  doświadczenia, poglądy i opinje co do różnych 
zagadnień bieżącej chwili. Informowano się wza
jemnie, jak  najdokładniej, a ponieważ uczestnicy 
konferencji należeli do rozmaitych sfer towarzy
skich i zaavodowych, przeto książę biskup miał 
bardzo  wyczerpujący i pouczający obraz obecnych 
stosunków w k a to lic k im  obozie av Austrji. Uchwał 
żadnych wtedy nie poAYzięto. Dopiero Ave w to
rek  tego tygodnia w celu uzupełnienia tych kon- 
fe ren c y j, zgromadzili się w W iedniu liczni poli
tycy k a to lic cy  i p rz e d s ta w ic ie le  katolickich or- 
ganizacyj na naradę, na której omawiano kwe- 
stję dnia, poczem ukonstytuowano się i powzięto 
uchw ały  w ce lu  jednolitego postępowania kato- 
lik ó w  niemieckich w Austrji. Komitet ten utwo
rzył naw et swoje osobne biuro (W iedeń, I, Kin- 
gerstrasse lSy

A le  n ie ty lk o  av obozie k a to lic k im  po lityczno - 
r e l ig i jn a  p ro p a g a n d a  S chónere rów  i W olfów  w y- 
w o lu je  o b u rzen ie  i ob rzydzen ie . U czciw i i  ro zu 
m n ie js i p ro te s ta n c i n ie  ta ją  sw ego n ie sm ak u  
z pow odu wproAvadzenia te g o  p o lity czn eg o  han - 
d la rs tw a  i  k u g la rs tw a  do sp ra w  ty czący ch  się  
w ia ry , su m ien ia  i w szystk ich  id e a ln y c h  s tro n  d u 
szy cz łow ieka.

P a s to r  d r  Jo h a n n y  oŚAviadcza w  je d n y m  
z dz ienn ików , że K ośció ł ew a n g e lick i AArca le  nie 
> st zbudow any  tuj, o rg ją , Avysutvającą aa7 n isk ich  
osob istych  ce lach  ja k o  p o g ró żk i p rzec iw k o  k a to 
likom , ju ż  to  s ta ro k a to licy ż m , już to  p ro te s ta n 

ty z m  : n ie sm a k  m usi budzić  te n  k o lp o rta ż  św is t
k ów  Areale n ie  pow ażnych  i t e  te a tr a ln e  zap o 
w ia d a n ia  m asow yr.h w y s tą p ie ń  i  w s tą p ie ń  z j e 
dnego  K o ścio ła  do d ru g ieg o . Co zaś w y d a je  się  
p as to ro w i Jo h a n n em u  n a jn ieb ezp ieczn ie jszem  w  j 
te rn  Avszystkiem, to  p o g lądy  i sądy  o C hrześci- 
ja ń s tw ie  i K ośc ie le , ja k ie  m ożna zna leść  w sze
rzący ch  p ro p ag a n d ę  ra d y k a ln y c h  dzienn ikach . Cy- i 
t a ty ,  ja k ie  p rz y ta c z a  p a s to r  Jo h a n n y , AA^edługje- i  
go zd an ia , w y s ta rc zy ć  m uszą n a w e t up rzedzone- j 
m u i lek k o m y śln em u  cz łow iekow i za  dow ód, że 
p o g lą d y  g erm ań sk o -lu d o w y ch  m ężów  zu p e łn ie  n ie  
d a d z ą  się pogodzić z n au k a m i eAyangelickiego 
K o ścio ła  o fu n d am en c ie  je g o  is tn ie n ia  tj.  o P i 
śm ie Ś w ię tem . W obec  wyprost a n ty re lig iju eg o  
sposobu m y ślen ia , ja k i  w ie je  z ty c h  c y ta t, n a le 
ży się  obaw iać, że tłu m n e  w ta rg n ię c ie  te g o  ro 
d za ju  żyw io łów  zak łóc i spokój w ew n ę trz n y  ew a n 
g e lic k ie g o  K ościo ła . Co Avięccj ob aw ia  się  p a 
s to r  Jo h a n n y  ze sAvojego p u n k tu  w id zen ia , że 
k o n flik ty , ja k ie  p o w sta n ą  sku tk iem  ty c h  a g itac y j 
w  ło n ie  ży c ia  rodzinnego , w zm ocnią ty lk o  św ia 
dom ość k a to lic k ic h  p rzek o n ań  w śró d  ludnośc i 
z je d n e j s tro n y , z d ru g ie j zaś obudzą n iechęć  i  
n ie to le ra n c ję  w obec eAA ang e lick ieg o  K ościoła.

„Z  k tó re j k o lw iek b ąd ź  s tro n y  —  kończy  dr. J o 
h a n n y  —  z a p a try w a ć  się  będziem y n a  ag ita c ję  
ro zp o c zę tą  p rzez  S ch ó n ere ra , W o lfa  i  to w arzy szy , 
ze  w zg lędu  n a  je j  p o w stan ie , n a  je j  c h a ra k te r  i 
n a  je j konsekAvencje, k a ż d y  a u s tr ja c k i p ro te s ta n t 
m usi przeciArko niej za p ro te s to w a ć  w in te re s ie  n ie 
n aru sza ln o śc i i  spoko jnego  rozAVoju sw ego K ościo
ła " .  P a s to r  Jo h a n n y  le k ce w a ży  „odznaczające  się 
n ie s ły c h an em  krótkoAAddztwem “ stan o w isk o  g a z e t 
k o śc ie ln y ch  eAvangelickich av B ie lsk u  i av Celow - 
c.u. o raz  uclrw ały  rozw iązanego  ju ż  p rzez  rzą d

„Tow. ew ang . to w arz y szy  Aviary“ i  ośw iadcza, 
że e w a n g e lick a  n a jw y ższa  r a d a  k o śc ie ln a  za jm u je  
to sam o, co i  on stanoAviskd, a mianoAvicie u- 
zna je , że „ e w an g e lic k i K ośció ł n ie  m oże m ieć 
n ic  w spólnego  z dążen iam i, k tó re  p o d  h a s łe m : 
„L os A7on R o m !"  p ro p a g u ją  przechodzenie n a  pro
te s ta n ty z m  ja k o  p o lity cz n ą  d e m o n s tra c ję 11.

Tak Avięc zarówno książęta Kościoła katoli
ckiego, jak i duchoAvni kieroAcnicy protestanty
zmu, jednomyślny wydają wyrok potępiający na 
tę lekkomyślną igraszkę z rzeczami wiary. I nie 
może być inaczej . tylko ludzie Avyzuci do szczętu 
z wszelkich idealnych pierwiastków duchowych 
mogą używać zmiany najświętszych dla umysłu 
i serca ludzkiego przekonań, jako argumentu w 
politycznej hecy, upraAvianej od trzech lat w na- 
szem państwie wśród niesłychanego cywilizacyj
nego zdziczenia.

List pa M i  k a r d j i la  G iw li j .
L ist pasterski księcia kardynała Grnschy, o któ- 

I rym wspominamy w poprzednim artykule, brzmi w gló- 
1 wnych ustępach ja k  następu je:

„Ten mój lis t pasterski — pisze książę kardy
nał — nie jest słowem biadania z powodu walki, 
podtręiej przeciwku iraazej świętej w ierze! T a  walka 
istniała zaw sze; w tym InD owym kraju objawiała 
się raz słabiej raz silniej, nie ustała jednak  nigdy i 
nie ustanie. Nasz Zbawiciel przepowiedział to Apo
stołom i Uczniom swoim. Niniejszy list pasterski nie 
je s t także słowem obawy, bo Boski Zbawiciel do prze
powiedni o prześladowaniu dodał słow a: „Ufajcie,
albowdem ja  świat pokonałem". Nasz Kościół nie mo
że zginąć, bo Chrystus powiedział do P io tr a : „Jesteś 
opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy 
piekielne nie przemogą go“ . N ie je s t ten list także 
słowem trwoźnej troski o wielu z pomiędzy was, któ
rzy będziecie słyszeć lub czytać słowa nasze.

„Odziedziczyliśi ie świętą katolicką wiarę, jako naj
świętsze dziedzictwo po ojcu i  matce i zostawicie ją  
także waszym dzieciom. Ale któż może w to wątpić, 
że żyjemy dzisiaj w chwili rozterki duchów. P s z e 
n i c a  n i e  s t r a c i  n i c  n a  te in ,  j e ż e l i  p l e w y  
z o s t a n ą  w y d z i e l o n e ;  podobnież nie Kościół 
Chrystusa traci na tem, jeśli n i e g o d n e  i w e 
d ł u g  w i a r y  s w o j e j  j u ż  d a w n o  m a r t w e  
c z ł o n k i  j e g o  od  n i e g o  s i ę  o d d z i e l ą .

„Chcemy jednak zwrócić się ze słowem otuchy do 
zwątpiał} ch i ze słowem nauki dla chwiejnych. W o
ła ją  do was od kilku tygodni: „Los von R om !11 
to znaczy : „Odłączcie się ód Kościoła, który w Rzy
mie ma swoją głowę." Zastanówcie się jednak nad 
tem, ukochani w Panu, dlaczego teraz właśnie w ty 
lu miejscach ten okrzyk rozbrzmiewa ?

„Z powodu wypadków w życiu politycznem, z któ- 
remi ani katolicka w iara, ani Papież rzymski w naj
mniejszym związku nie mogą być stawiani, katolicka 
w iara nie je s t dzisiaj inną niz była przedtem. Poli
tyczne wypadki nie mogą jakiejś relieji uczynić praw 
dziwą albo fałszywą. Jeżeli zatem Kościół rzymsko
katolicki był przedtem prawdziwy, przeto musi także 
być nim i dzisiaj.

„Podnoszony b jw a  zarzut: „Kościół rzymski nie 
je s t narodowym!" Je s t to i praw da i fałsz, według 
tego ja k  się tę rzecz pojmuje, Kościół rzymski nie 
je s t narodoAyym, bo je s t Kościołem założonym przez 
Jezusa Chrystusa dla wszystkich ludów i wszystkich 
narodów. Ale w innym sensie można z zupełną słusz
nością powiedzieć: Rzymsko-katolicki kościół je s t na
rodowy , bo każdy naród obejmuje miłością i wszyst
kie narody świata wyprowadził z nocy pogaństwa i 
barbarzyństw a na światło cywilizacji. Bo cywilizacja 
wszystkich nowożytnych narodów została rozpoczęta 
przez rzymsko katolicki kościół i była przezeń pie
lęgnowana przez półtora tysiąca la t, zanim pojawiły 
się obecne, od kościoła oderwane wyznania. W szyst
kie sztuki i nauki, cała ku ltu ra chrześcijańskiego świa
ta , zw racają się do katolickiego Kościoła, jako do 
nauczyciela i matki.

„Inny zarzut, którym chcą waś uwieść, brzmi : 
Katolicki Kościół przynosi cofanie się wstecz, ponie
waż katolickie narody w ostatnich czasach nawiedza
ne były -wielokrotnemi niepowodzeniami. Jeżeli jednak 
poważnie się namyślicie, ropoznacie łatwo, że kato
lickie ludy dopiero od owego czasu cofają się wstecz, 
kiedy w życiu publicznem rozeszły się z naukami i 
przykazaniami katolickiego Kościoła — nawet często 
wrogo przeciw nim występowały. Żadne państwo, w 
którem władza państwowa wrogo zachowuje się wo
bec religji, nie może mleć powodzenia. Jeżeli to wy
szło na szkodę Indów w katolickich krajach, to nie 
Kościół je s t temu winien. Dopóki duch katolickiej 
w iary opanowywał życie publiczne, wszystkie katoli
ckie narody były w pełnym rozkwicie. Ten dobro
czynny wpływ katolickiego Kościoła na ludzkość je st 
samo przez się rozumiejącym się wynikiem jego po
chodzenia i jegu nauk. Skądżeż, ukochani w Panu, 
czerpie Kościół katolicki swój początek ? Z Syna Bo
żego, który powiedział o nim : „Kto Kościoła nie słu
cha, niechaj ci będzie jako poganin i jawnogrzesznik". 
Czegóż uczy katolicki Kościół ? W szystkiego tego, 
czego Chrystus uczył, bo takie polecenie dał mu Chry
stus : „Idźcie i uczcie w szjstkie ludy... uczcie je  
wszystko pełnić, co ja  wam nakazałem..."

„W skazywano wam także na tych nieszczęśliwych, 
którzy jako kapłani, niewierni swemu wspaniałemu 
powołaniu, zgorszenie i zły przykład dali i tem was 
zachęcano do odstąpienia od kościoła. Liczba tych k a
płanów zawsze była w oszczerczy sposób powiększana. 
Ale bez wzglęau na to, czy są tacy kapłani, czyż 
nie je s t praw dą, ze Kościół nad każdem zgorszeniem 
zrządzonem przez każdego z swoich członków, a w 
szczególności przez kapłana, głęboko ubolewa i su
rowo je  potępia, podczas gdy odszczepieńcom od Ko
ścioła żaden z tych nieszczęśliwych nie je s t zbyt ziym, 
ażeby go nie módz przyjąć z radością? Zmierzcie 
więc sami z tego, czy słusznie i rozumnie je s t Ko
ściół dlatego opuszczać, że mogą być i  niestety byli 
kapłani, którzy nie żyli według tych nauk, jak ie  mieli 
głesić.

„Przedewszystkiem wszakże odnosi się ów zbro
dniczy okrzyk: „Los vom Rom !" do rzymskiego P a 
pieża. Je s t on najwybitniejszem i największem zjayri- 
skiem na ziemi, od którego nikt, kto to rozważy od
wrócić się nie może, bo ono zbyt głęboko zrosło się 
z historją chrześcijańskiej ery.

...Jak długo istnieje Papież na ziemi ? T ak  dłngo, 
jak  długo istnieje Chrześcijaństwo. Ja k  długo będzie 
is tn ia ł?  Mimo wszystkich nieprzyjaciół, mimo wszy
stkich zamachów, mimo całego czczego hałasu, który 
się pizeciw niemu podnosił i podnosi, istnieć on bę
dzie aż do końca świata, bo Chrystns pow iedział: 
„Jesteś opoka i na tej opoce zbuduję Kościół mój a 
bramy piekielne nie przemogą go..."

„Iluż to potężnych nieprzyjaciół podnosiło się 
przeciw Papiestwu prawie od 1900 la t!  I  wszyscy, 
wszyscy zginęli :— a Papiestwo, mimo iż tylu P a 
pieży znalazło śmierć męczeńską, żyje niezwyciężone. 
Musi ono żyć razem z Kościołem, bo bez Papieża nie 
ma prawdziwego Kościoła. On je s t fundamentem, na 
którym Kościół je s t zbudowany, on je s t nauczycielem, 
który ma obietnicę, że się nigdy w wierze nie z a 
chwieje... Ponieważ Chrystus Pan, Papieża, uczynił 
fundamentem swego Kościoła, dlatego każdy, kto P a 
pieża opuszcza, opuszcza prawdziwy Kościół..."

L ist kończy się przypomnieniem słów Apostoła : 
„B racia! Stójcie mocno w wierze-1, i słowami: „T rzy
majcie się silnie naszego Świętego Ojca w Rzymie! Oto
czony tyloma nieprzyjaciółmi, w najpóźniejszym sę
dziwym wieku kieruje on pełen mądrości i łagodno
ści Kościołem Bożym, jak  wierny sternik  na burzJi- 
wem morzu kieruje statkiem. Nie rańcie jego serca 
ojcowskiego, i tak ciężko wypróbowanego, ale rozra
dujcie je  raczej przez wierną miłość dziecięcą. Z n a
mi zjednoczeni dziękujcie Bogn, że Oo w ostatnich 
czasacli tak cudownie z ciężkiej choroby uratował i 
módlcie się, aby Bóg Jego dci przedłużył i  pozwolił 
mu patrzpć na spokój Kościoła".

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Wycieczka na Miramare.
Tri/jest, 10 kwietnia.

Burza nad jego głową, wokoło dzika przyroda, 
samotność w nim i wokoło niego. Naprzeciw człowie- 
ka jasn* sć, w tej jasności dołem widać pochylony 
krzak cierniowy, a  nad nim wielki, olbrzymi krzyż i Zba
wicie] na krzyżu przybity. Na tw arz i nogi Zbawi
ciela pada niebieski refleks, niby nieświadome w yo
brażenie nieba, skąd przyszło widzenie. Całość czyni 
silne wTażenie. Zdaje się, że myśl była w dachu 
prawdy poczęta. Znawcy twierdzą, że i malowanie 
piękne. Dłago się stoi przed tym obiazem i nietylko 
myśli się o twórcy jego, który „sam jeden stoi na 
świecie“ , wychodzą z duszy własne czucia, jakieś da
lekie myśli wołają, przem ykają przez głowę pytania, 
dziwne, smutne truski i wspomnienia przeżytych n a 
strojów. Obok drugi obraz. Na samotnej między nie
bem a ziemią zawieszonej skale siedzi dziewczę n a 
gie, z rozpuszczonymi włosami, owiane niebieskim to
nem nieba, osj panego brylantam i gwiazd. P atrzy  w 
gwiazdy i p ) ta  ich du„zą o zagadkę wszechświata. 
Niebieski refleks na postaci dziewczęcia przypomina 
Bóckiinowską „Pietę" — treść obrazu, karton Saszy 
Scbneidra p. t. „Myśl o nieskończoności". Ale Die- 
fenbach prześcignął Schneiara poezją uzmysłowienia. 
U Schneidra chłopak, oparty na sfinksie i patrzący 
w niebo, ma w sobie coś tea tra ln eg o ; to dziewczę, 
które patrzy zdumione raczej, niż badające, potężne 
je st swojem przeczuciem tajemniczej potęgi, rządzącej 
światem. Trzeci obraz przedstawia również młodą 
dzieweczkę, która, usiadłszy na skale wśród zieleni 
leśnej, w jasnych blaskacL wiosennego słońca, patrzy 
z zajęciem na ważkę, Dujająeą nad je j białą dłonią. 
IJ stóp dziewczęcia, na powierzchni cichej wody kw i
tną nenufary. Światło, i cisza, i życie przyrody ta 
jemnicze. A ona patrzy i uwielbia p iękno !

Prócz tych rrzech obrazów, dwa jeszcze zwracają 
uwagę, jeden przedstawia snnksy egipskie wokoło 
których szaleje „samum ", niecąc falami piasku na 
tw arz kamiennych zagadek ludzkości, drugi Hindusa 
wznoszącego z nad brzegów przepaści błagalne dło
nie ku tajemnicy wieczystej życia i zgonu wyobrażo
nej znowu głowy sfinksa we mgłach i blaskach. Ze
wsząd m^śl wygląda, myśl wznosząca wyżej i wyżej, 
szamoczącą się z własną niemocą, a  żądna św iatła nie 
dla wydobycia tajemnicy sfinksom, ale dla własnego 
uspokojenia i tern większego uwielbienia m ajestatu tej 
Potęgi, co kieruje biegiem wszechrzeczy. Nie dziw 
więc, ż c  wywołują „nastrój" le  płótna, a stera ja k  
św iat gadka o „samotnych" i „zapomnianych" wo
dzach ludzkości, ku światłu odzywa się gdzieś w z a 
kątkach duszy i długo trzym a oczy i myśl przy tych 
płótnach.

Z uczuciem zadowolenia, że się przeżyło chwil 
kilka inaczej niż zwykle, opuściłem przedsionek gieł
dy zmieniony na świątynię sztuki. N a obrazie „Dzie
wczyna z w ażką", widziałem napis „venduto" (sprze
dany). D la widzów może byłuby lepiej, gdyby sego 
napisu tu  nie nmieszono. Przypomina on.... giełdę i 
smutną rzeczywistość, że nawet i to wzniosłe, piękne, 
dobro, także trzeba kugować za pieniądze.

Była godzina druga po południu, kiedy wybrze
żem A driatyku wybrałem się piechotą do M iramare. Po
dróżnicy z urzędu przebywają zwykle tę drogę pa
rowcem lub powozem. Bardzo słusznie, wygoda prze- 
dewszysikiem. Co do mnie wolałem, iść. Sam idą*, ze 
swejen.i myślami, z rozkoszą wsłuchiwałem się w 
gw ar f.-l, bijących w nadbizeżną ścian z kamienia, 
patrzyłem w długą liąję odcinającą równinę wody, od 
ciemno-zielonego nieba i dziwiłem się, skąd pisa- 
izom i poetom wzięło się wyobrżenie, że widnokrąg 
spoczywa na powierzchni wody. W szak owa lią ja  n 
nieboskłonu, zdaje się być brzegiem jakiejś olbrzy
miej przepaści między morzem, a niebem. Tam kres, 
a potem przestrzeń,’ dzieląca na wieki niebo od zie
mi, przestrzeń, przed której niezbadaną potęgą kryli 
się starożytni, każąc Atlasowi unosić wr przestrzeni 
płaską jak  stół ziemię.

Nad bizegiem morza igrały  dzieci, rzucając k a 
mieniami w ciemno-zieloną to ń ; wyrostki zarzucali 
wędki na ryby, inni z rękami spjecionemi pod g ło 
wą, leżeli na wznak, ćmiąc zapierosy. Szereg powo
zów minął mnie, wioząc „gości" do M iramare. W  
jednym z powozów towarzystwo złożone z trzech 
„reitenderów" i „panny" dc towarzystwa zwróciło 
uwgagę na mnie, idącego piechotą. W idziąłem ich 
lekceważące spo jrzenia; jeden nawet z „lepszem 
sercem ", patrzył na mnie z współczuciem. Oczywi
ście, że najbardziej musiała mnie lekceważyć w tej 
chwili „panna" do towarzystwa. — „M iramare". 
P rzed niem, ja k  okiem sięgnąć, morze na prawo, 
daleko oświecone szczyty Alp, wokoło zamku ogród 
włoski, pełen laurów i cyprysów, co cic-ho stoją, co 
marząco szepczą człowiekowi o czemś bardzo smti- 
tnem. W szystko tu, jakby  obmyślone, aby służyło do 
podtrzym ania sm utku, w którym rozmiłowała się sa
motna właścicielka zamku. Zaduma płyn’e nad pola
ny i kw iaty, osiada na białych ścianach zamkowych, 
wygląda z przysłoniętych firankami okien Tak sie
dząc wśród cyprysów, patrząc na morze, wsłuchując 
się w szmery fal, można zapaść w milczenie i sen o- 
dosobnienia — można zapomnieć o życiu i ludziach. 
Czy tylko na zawsze ? Czy nie spowszednieje ta  ci
sza, t^n smut<*k cyprysów i skarga wiecznie wędrn- 
jący ih  morskich fal — i cz.y nie zbudzi się pragnie
nie innego życia? A wtedy znowu niepokój, znowu 
tęsknota, nadzieja, radość chwilowa i długi żal — 
wstęp do lowyGi p ragn ień ..

I  tak  do końca!...
Nie zapomnę nigdy tych kilku chwil przeżytych w iprzevfi<iywanii 

Miramare. Słońce za< hodzdo — na morskich falach p0St
uścielało sobie drogę blaskam i roztopionego złota -  ^  JBnia lub 
i przyszło aż d ) stóp samotnego kasteln pożegnać Dłvwje stuleci

pracownice że nja p08iad
cicha. na

go przed nocą, Mewy — niezmgfzone
morza, uwijały się, srebraopióre, jęcząc z — . ,  
dalekie Alpy spadały przejrzyste różowe mgły... Ża- ,, ^
glowe statk i błąkały się na widnokręgu —  zda się 
nieruchom e; rucls ich gubił się w grze fal morza, slan p0^° y 
ja k  gubi się życie jednego człowieka we wszeehży- P l7-ewa^e ^  
ciu ludzkości. Niedaleko brzegu czarny nurek morski, v,iem’ , , . 
podobny do kaczki dzikiej, kołysał się na wodzie ^ . . 
Czasem znikał, aby za kilkanaście sekund wypłynąć ^ 8.z 
o kilkaset metrów dalej. Podobno tak  szybko się cbo- sl^ 3 'ca na 
wa, że uchodzi nawet przed strzałem. Bezpieczny
przed ludźmi — buja na przestrzeni żywiołu — sa
motnik m orza! I  cisza, i smutek wokoło — tęskno
ta  za tern wszystkiem, co w życiu minęło, niepokój 
przed tern, co będzie' ..

W racam  parowcem w dużem towarzystwie, mnie 
obcem zupełnie. Jak iś porucznik bawi swoje dwie to 
warzyszki dowcipami, co jednym, to głupszym. Niem
ki, „giną" ze śmiechu i nazywają swego kaw alera 
„nieporównanym". S tary W łoch w niebieskich okula
rach, g ra  na gitarze, przy akompanjameneie mando
liny, na której brzęczy mały chłopak, gryząc orze
chy. N aturalnie, że „co kaw ałek", chodzi z miseczką 
między podróżnymi.

A nad tern wszystkiem spada noc w czerwonej sza
cie blasków, zachodzi, strojąc w fiolet tryjesteńskie 
wzgórza i barw iąc morze kolorem miedzi. W jeż- 
dźarny do portu Gwar, wrzawa, śmiechy, przekleń ■ 
stwa.

Ladzie, lu d z ie !
Dr Włodzimierz Lewicki.

0 przepowiadaniu pigody.
Możność przewidywania pogody przedstaw ia szcze

gólny dla nas urok. Człowiek je s t isto tą w ątłą, z i
mno go gnębi, dręczą go u p a ły ; nadm iar deszczów
lub zbytnia susza sprowadza nieurodzaj, głód, wzma
ga ilość chorób. W szyscy pragniemy wiedzieć, jaka  
pogoaa będzie ju tro , za dni kilka czy nadchodzące 
lato będzie suche, czy następna zima będzie mroźna.

Na pytania te wszakże, co nas ta k  .blisko obcho
dzą, mcteoRjlogja (nauka o zjawiskach atmo>fjryez- 
uych) dotychczas odpowiedzieć nie może. Gdybyśmy 
znali dok'aduie prawa mchów atmosfery, to, biorąc 
za., punkt wyjścia stau jej w danej chwili, mogliby
śmy też  oblicz)ć stan jej w każdej chwili nastęonej
lab poprzedniej, a tern samem miel byśmy możność
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L E W  H R . T O Ł S T O J.

W SKRZESZENIE.
R O M A N S

(3) (Ciąg dalszy).

Lęk ogarniał Masło w'ą na myśl. że ona mo
gli także wpaść w to jarzmo.

Maslowa paliła już dawno tytoń, w ostatnich 
dniach zaś poczęła przyzwyczajać się do picia. 
W ino pociągało ją  nie tylko smakiem, ale wię
cej tern, że dawało jej zapomnienie wszystkiego 
złego i smutnego co przeżyła, poczucie swobody 
i własnej godności, którego zwykle w sobie nie 
miała. Po trzeźwemu czuła się bowiem zawsze 
upokorzoną i zawstydzoną. Miała teraz do wy
boru: albo nędzny los służącej, którem u z pew
nością towarzyszyć będą ciągle nagabywania i 
zaczepki ze strony mężczyzn, albo też zabezpie
czone, spokojne, ustawą uprawnione życie. Prócz 
tego uśmiechała się jej myśl, że w ten drugi 
sposób żyjąc, powetuje sobie krzywdy, doznane 
od uwodziciela, kupczyka i wszystkich innych 
ludzi.

Wreszcie nęciła ją  także i w płynęła ostate
cznie na jej postanowienie nadzieja, że będzie 
nog i a mieć suknie, jakich  tylko zapragn ie: aksa
mitne, jedwabne, wizytowe i balowe, wycięte na 
plecach z krótkim i rękawkami. I  kiedy pomy
ślała, że ma na sobie jasno-żółtą, jedw abną su
knię głęboko wyciętą u szyi. z czarnem aksami- 
tnem ubraniem, drżała z radości.

I  odtąd zaczęła Masłowa żyć tern życiem, 
jak ie  wiodą setki i setki ^ s ię c y  kobiet, życiem, 
kończącem się dla dziewięciu kobiet na dziesięć 
męczeńskiemi cierpieniami i śmiercią przedwcze
sną.

Ranki i dnie upływały we śnie kamiennym 
po orgjach nocy. O trzeciej lub czwartej po po
łudniu wstawanie z plugawej pościeli, gaszenie 
pragnienia selterską wodą po przepiciu, kawa, 
potem leniwe przeciąganie się po izbach w ne

gliżowych strojach, spoglądanie w okna, prze
wietrzanie rzeczy i pościeli, potem zmywanie i 
nacieranie ciała, trefienie włosów, przymierzanie 
sukien, kłótnie ze sobą i z „gospodynią", przy
glądanie się sobie w zwierciadłach, malowanie 
twarzy i brwi, potem obiad z tłustych, słodkich 
potraw, potem przywdziewanie jaskrawych, sze
leszczących sukien, przechadzanie się po stroj
nej, jasno oświetlonej sali, przybycie gości, mu
zyka.. tańce, cukierki, wino, papierosy.

T ak przeżyła Masłowa siedem lat. W  ósmym 
roku kiedy m iała la t 2(i, dopuściła się czynu, 
za. który osadzono ją  w więzieniu śledczem, —- 
gdzie przeżyła sześć miesięcy w towarzystwie 
zbójczyń i złodziejek. a teraz wiedziono j ą  na 
sąd.

I I I .

W  tym samym czasie, kiedy znrtżona długą 
drogą Masłowa zbliżała się pod strażą do gma
chu sądu okręgowego, bratanek p a ń , które się 
nią opiekowały, książę Dym itr Iwanowicz Niech- 
ludow, ten sam. co ją  uwiódł, leżał jeszcze w 
wysoko usłanem łóżku ze sprężynami i pierzyną 
i rozpiąwszy kołnierz holenderskiej, czystej ko
szuli z zaprasowanemi na przodzie zmarszczka
mi, palił papierosa. Z utkwionymi nieruchomo 
w sufit oczyma Niechliudow, przebiegał w my
śli wypadki ubiegłego duia i układał plan na 
dzień, który się zaczynał.

Wspomnienie wczorajszego wieczoru, spędzo
nego w domu Korczaginych, bogatych i głośnych 
ludzi, z których córką swatano go powszechnie, 
wyrwało westchnienie z piersi Nechliudowa. Od
rzucił wypalony papieros i zamierzał wyjąć in
ny ze srebrnej papierośnicy, ale się rozmyślił, 
usiadł na brzegu łóżka, przysunął białemi, pul- 
chnemi nogami pantofle, zarzucił jedw abny szlaf
rok na szerokie barki i skierował się szybkim, 
ciężkim krokiem do sąsiedniej garderoby, której 
powietrze przepełniał sztuczny zapach eliksirów, 
wody kolońskiej. fiksatuarów i perfum. Znalazł
szy się tutaj, Ńechliudów wyczyścił specjalnym

proszkiem wielokrotnie już plombowane zęby, 
wypłukał usta wonną esencją, poczem zaczął się 
myć i wycierać różnymi ręcznikami. Wymywszy 
ręce pachnącem mydłem, wyczyści! starannie 
szczoteczką długie paznokcie, umył przy okaza
łej marmurowej umywalni tw arz i gruby kark , 
poczem uda) się do trzeciego pokoju, gdzie znaj
dował się tusz. Po skąpaniu w zimnej wodzie 
białego, muskularnego, tłustego ciała i w ytarciu  
się szorstkiem prześcieradłem, wziął świeżą, wy
prasowaną bieliznę, błyszczące, jak. zwierciadło 
kamasze i usiadłszy przed gótowalnią, zaczął' 
czesać dwiema szczotkami nie wielką, czarną, 
kręcą się brodę i rzedniejące już z przodu 
włosy.

Wszystko, co używał, wszystkie części ubra
n ia : bielizna, odzienie, obuwie, kraw aty, szpilki, 
spinki były w najlepszych i najdroższych gatun
kach, nie rzucały się w oczy, były proste, trw a
łe i kosztowne.

Wziąwszy z tuzina krawatów  i szpilek pier
wsze lepsze, które mu się nasunęły pod rękę, 
— niegdyś miało to dla niego urok nowości, 
ale obecnie było mu zupełnie obojętnem — przy
wdział przygotowane na krześle odzienie i skie
rował się. czysty i wonny, jeżeli nie młodzień
czo świeży, do wielkiej, przez trzech służących 
wyfroterowanej wieczorem, sali jadalnej, w któ
rej znajdował się ogromny kredens z dębowego 
drzewa i niemniej olbrzymi stół, imponujący, 
szeroko rozsuniętemi rzeźbionemi nogami w for
mie lwich łap.

Na tym pięknym stole, przykrytym  cieniut
kim obrusem z dużym monogramem, stał srebrny 
imbryk z pachnącą kawą, srebrna cukiernica, 
dzbanuszek z przegotowaną śmietanką, koszyk 
świeżego ciasta, sucharków i biszkoptów. Obok 
przyborów do kawy, leżały nadesłane z poczty 
listy, gazety i najświeższy zeszyt Reoue des 
ileux Mondes. Niechliudow bra ł w łaśnie do rąk  
listy, gdy przez wiodące na korytarz drzwi, wto
czyła się do pokoju nie młoda już, tęga kobieta 
w żałobie, z koronkowym na głowie czepecz-
kiem, który przykrywał, zbyt szeroki przedział
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irsk ich^f ! * '] Przewidywania pogody według metod ścisłych, podo- 
ieo-o złota ^  bnie Jak posypuje astronomja, gdy oblicza przyszłe 
eln .'M  - i m i e n i a  lub położenie planet w przyszłości, po u-

pozegnac p}ywje stuleci i tysiącoleci całych. P raw  takich wezak- 
e pracownice ? . . ,

z cicha, na Że me p08Iadamy- 
e mgły / a - Od najdawniejszych wszakże czasów silono się
u — zda sio wy t r y ^  reguły, według których możudby przyszły 
e fal morza aUn P °s0(ty odgadywać. Reguły te miały charak ter 
ve wszechży- przeważnie astrometeorologiczuy, przypuszczano do- 
iarek mors’ i w 'em, że położenie ciał niebieskich na atmosferę ziem

na wodzi 8lji  oddziaływa, a ślad pojęć tych pozostał w rozpo- 
nd w j^Jj wszechnionem dotąd mniemaniu o wpływie odmian 
, bko sję cli, księżyca na objawy pogody ziemskiej. Powoływano 

Bezpieczny Łeż świadectwo zwierząt, żab, pająków ; śledzono
,vj0jn   a_ przelot ptaków, rozpatrywano naw et budowę ich ku-
,   tęskno- ś ° i ; przypisywano wybitne znaczenie pewnym dniom
do, niepokój sz<?zególnym lub pewnym porom roku : dzień siedmiu 

braci śpiących, Boże Narodzenie po wodzie —  W iel- 
ystwie mni kanoe P0 l°dzi0- Pizepowiednie pogody były nąjważ- 
oje d w ie ^ 16 n*ej SZ6m dziełem kalendarzy, a wydawcy układali je  
ozym Nie °" Z ®st,ożncśc>% dawnej Pytji, według zasady —  na 
>■0 kaw lei " d" f'ie t>atka w ró ży : miejscami deszcz, miejscami po- 
skich ’ ul ** goda ’ najczęściej zapewne przepowiednie te nkłada- 
mcie mando" ne ^ ^ s z o ś c ią  grosów zecerow, pomimo to, ka

lendarze z proroctwa pogody utrzym ywały się za na- 5ryzae orz6» . . . .
z miseczką 8ZCJ ->eSZCze pami«C1'

W ynalazek dopiero barometru, który dozwala nam
.rwonej sza- uderzyć ciężar albo raczej ciśnienie powieirza, dał 
^ryjestfcńskie Pewn<ł podstawę naukową przy widy waniom pogody, 
sdźi. W jeż- cno<  ̂ na naj51iższą tylko przyszłość, a przy  pomocy 
7, przekleń- te£° noweg° przyrządu już w r. 1660 przepowie- 

, dział burzę sławny burm istiz magdeburski, Otto Gue- 
ricke

? Lewicki. Związek barom etru ze stanem pogody na tern w
ogólności polega, że powietrze wilgotne lżejsze jest 
aniżeli suche, wywiera ciśnienie słabsze i sprowadza 

* spadek barometru. Gdy więc slup rtęci w barometrze
l i y .  wznosi się ponad stan swój średni, wskazuje to suszę

powietrza i zapowiada pogodę; gdy zaś wysokość-słn- 
;awia szcze- pa tego obniża się, zdradza się tern obfitość pary wo- 

wątłą, zi- dnej w powietrzu i mamy uzasadnioną podstawę do 
r deszczów wnioskowaniu o rychłym deszczu. Prorokiem rzetelnym 
■łód, wzma- wszakże barom etr nie je s t i często zawodzi, a vvy- 
idzieć, ja k a  pływa to stąd po prostu, że deszcz, który n nas pa- 
ladchodzące da, nie u nas się tworzy — sprowadzają go nam 
;ie mroźna, wiatry z oceanów. Aby więc przewidzieć, czy deszcz 
« k o  obcho- ju tro  spadnie, wie;dzicć należy, w jakim  ju tro  kie- 
tmosGrycz- runku prąd powietrza wiać będzie. W ia tr zaś płynie 
Gdybyśmy zawsze z miejsc, gdzie panuje większe ciśnienie atmo- 

to, biorąc sferyczne, gdzie zatem barom etr stoi wyżej, do miejsc 
o ciśnieniu mniejszem, o niższym stanie barometru. 
Barom etr je s t więc prorokiem mylnym, gdy go od
czytujemy w jednem tylko miejscu, ale pewność jego 
przepowiedni wzmogłaby się znacznie, gdybyśmy go

i, mogliby.
nastęonej 

y mo»ność

ane zęby, 
zaczął się
Wymywszy wlosów, kobieta ta, Agrafiena Pietrow na, była 
starannie P°kojówką zmarłej nie dawno m atki Niechludowa, 

zy okaza- a  *eraz pełniła przy nim obowiązki gospodyni, 
iby kark  Agrafiena P ietrow na bywała niejednokrotnie 
dzie znaj- 2 matk ą  Niechludowa za granicą, spędziła tam 
j  wodzie L Przei' warQi dziesięć la t życia i .miała maniery 
w ytarcia  ’ zachowanie się wielkiej p»ni. Przebywając w 

leżą, w , ,  domu Niechludowych od dziecka, Agraliena zna- 
werćiadło księcia D ym itra wówczas jeszcze, gdy nazy-
b zaczął wan0 ? °  Miciem.

— Dzień dobry, Dymitrze Iwanowiczu.
— Ja k  się macie, Agrafieno Pietrowna. Icóż 

tam  słychać nowego? — odparł żartobliwie 
Niech ludów.

— Oto list od księżnej, a może od księżni
czki. — Już dawno służąca go przyniosła i cze
ka na odpowiedź w moim pokoju — rzekła A- 
grafiena, — podając list ze znaczącym uśmie
chem.

—  D obrze! z a ra z ! — rzucił Niecbludow, 
wyciągając rękę po list, a spostrzegłszy uśmiech 
ochmistrzyni, ściągnął brwi.

Uśmiech Agrafieny wskazywał, że list po
chodził od księżniczki Korczaginy, z k tórą — 
według jej zdania — Niechludow miał się że
nić. A przypuszczenie to, wypowiedziane uśmie
chem, sprawiło Dymitrowi przykrość.

— Pójdę więc powiedzieć służącej, aby nie 
i w^for- °dchodzila — powiedziała Agrafiena i sprząt

nąwszy ze stołu po drodze szczoteczką, dla 
której znalazła inne miejsce, wysunęła się z po
koju. %

Niechludow wyjął z koperty pachnący liścik 
i przebiegł go wzrokiem.

„W ierna zobowiązaniu dopomagania pańskiej 
pamięci — pisała Korczagina — ostrym, ale za
maszystym charakterem  na grubym, popielatym 
papierze, o nierówno obciętych brzegach — po
spieszam przypomnieć, że dziś 28 kwietnia, mu- 

kobieta sis? PaD znajdować się w sądzie, na ławie sę-
czepecz- ,,ziów przysięgłych i dla tego nie możesz nam
irzedział t0.warzyszyć do państw a Kołosowych, u któiych

mieliśmy oglądać wspólnie obrazy, jakeś to pan 
obiecał wczoraj z właściwą sobie lekkomyślno-

obserwować mogli współcześnie na całej ziemi, lub 
przynajmniej na znacznej jej części; obserwacja tak  
rozległa była niegdyś niemożebna, dziś jednak mo
żność jej daje nam telegraf, a na jego właśnie po
mocy opierają się przepowiednie dzisiejsze pogody.

Tego rodzaju służbę meteorologiczną zaprowadzono 
w wielu k ra ja c h ; obejmuje ona znaczną- liczbę stacyj 
czyli obserwatorjów meteorologicznych, zostających pod 
kierunkiem stacji centralnej. Codziennie więc w godzi
nach rannych, stacja centralna czyli główna otrzymuje 
z różnych miejscowości telegramy, w których podane 
je st ciśnienie atmosferyczne, tem peratura, kierunek- i 
siła w iatru, zachmurzenie lub deszcz, i iuDe jeszcze 
szczegóły, zaobserwowane w rożnych okolicach o go
dzinie 8 wieczorem dnia poprzedzającego i o godzi
nie 8 rano dnia bieżącego. Treść tych telegramów 
zaznacza się na przygotowanych mapach geografi
cznych, zestawienie więc takich „kart pogody1* do
zwala rozejrzeć zmiany, jak ie na znacznym obszarze 
ziemi zaszły od poprzedniego wieczora aż do rana 
w ciśnieniu atmosfery cznern i innych objawach meteo
rologicznych, a na podstawie tych wskazówek wypro
wadza się zapowiedź pogody na dzień następny. Tak 
ułożony „biuletyn pogody** litografoje się szybko i 
ogłasza przez wywieszenie puDliczu6 za pośrednictwem 
gazet. Oddzielne zaś miejscowe stacje meteorologiczne 
otrzymane wiadomości zestaw iają ze spostrzeżeniami 
wlasnemi i stąd wnioskują z dosyć znaczną pewnością 
o stanie pogody w oKolicy sąsiedniej

T aka obsługa meteorologiczna istnieje już od la t 
przeszło trzydziestu; posiadają j ą  obecnie wszystkie 
prawie k raje europejskie, a najlepiej cozwinięta jest 
w Ameryce Północnej. Pierwotnie szło tyiKo o zwia
stowanie bnrz, czyli o rozsyłanie okrętem w portach 
ostrzeżeń, że stan atmosfery grozi niebezpieczeństwem; 
następnie dopiero okazało się, że na podstawie tej 
podawać można na dzień następny, lnb na dwie na
wet doby z góry, zapowiedź pogody, a prognozy ta 
kie spraw dzają się w przeważnej łiczbie przypad
ków, —  około 85 odsetek.

Z udogodnienia takiego my dotąd nie korzysta
my, jakkolwiek bu wiem przy Muzeum rolnictwa i prze
mysłu istnieje stacja centralna, k tóra zawiaduje znacz
ną liczbą stacji, w różnych okołicacn kraju u trzy 
mywanych, to wszakże b rak  funduszów nie pozwala 
na przesyłanie telegraficznie rezultatów codziennych 
dostrzfżeń. .Tedno z pism warszawskich prohowało 
podawać prognozy pogody na podstawie wiadomości, 
otrzymywanych z głównego obserwatorjum w P eters
burgu, zbyt znaczna wszakże odległość tej stacji od 
okolic naszych wnioskowanie takie czyni niemoże- 
bnem.

Tak więc nanka dzisiejsza posiada moc przewi
dywania pogody tylko na najbliższą przyszłość, na

jeden lub dwa dni, co najw yżej; potęga meteorologji 
dzisiejszej daiej nie sięga. Stan obecny nanki nie 
daje nam żadnych zgoła wskazówek, któreby dozwa
lały  przewidywać z góry, czy następna pora roku 
będzie gorącą czy też zimną, suchą czy dżdżystą. 
Skromne te przepowiednie nie zadaw alniają pragnień 
ogółu i pozo staw iają dosyć miejsca dla proroków rze
komych, którzy na podstawie dowoln;e ukutej teorji 
głoszą przepowiednie o pogodzie na rok lub na nie
ograniczony przeciąg czasu z góry. Proroków takich 
nie brakło nigdy, a dziś najsilniejszy rozgłos i naj 
większe zaufanie zdobył sobie Rudolf Fałb w  W ie
dniu Zdarza się wprawdz:e czasem, że przepowie
dnia ta  lu t owa spraw dza się rzeczyw iście; jeżeli 
jednak policzymy sumiennie, ja k  często zawodzą t a 
kie proroctwa pogody i ja k  się często sprawdzają, 
przekonamy się, że rezultat pierwszy je s t regułą, a 
drugi wyjątkiem tylko i przypadkiem szczęśliwym.

S. W.

Z KRAJU.
Lwów 14 kw ietnia.

Czemu nie trzeba się dziwić? — Mój interwjew z dyrekto
rem Zgórskim. — P. dr Zdzisław Marchwicki. — Szcze
góły o samobójstwie Franciszka Malinowskiego. — Wiado

mości teatralne.

Nie trzeba się dziwić, że w tem wstrząśnięciu 
finansowem, jakiem  dotknięte zostały nasze stosunki 
ekonomiczne, zajmujemy się sprawami pieniężnemi 
więcej, aniżeli mamy pieniędzy, a może właśnie dla
tego, że ieh mamy za mało, myślimy o nich za wiele. 
Z la t poprzednich, w żadnym roku nie interesowano 
się tak  kry tyką instytu-yj finansowych, jak  w bieżą
cym i nigdy zaufanie publiczne nie było tak podgry
zione do tych instytncyj, ja k  teraz. Zniechęcenie też 
okryło czarnym płaszczem i tych. co nic nie mają i 
tych, co posiadają środki aby mogli mieć więcej. W  
tych dniach miałem sposobność rozmawiać z dyrekto
rem Banku krajowego, drem Alfredem Zgórskim. 
Nietrudno było drstrzedz, że i on je s t nietyle przy
gnębiony, ja k  zniechęcony i to nie ze względu na 
swoje stanowisko, ho to w niczem nie uległo zmianie, 
lecz zniechęcony je st z powodu ogólnego przesilenia. 
Gdym mu zwrócił uwagę na to, że przecież ludzie 
silnej woli i niezłomnego charakteru, nie powinni 
poddawać się prostracji, a przeszkody należy chwytać 
za czuprynę i kłaść je  pod nogi, odpowiedział mi z 
pewnym akcentem szczerości w głosie, że choć go to 
osobiście nie dotyczy, czuje się tak znużonym ogólną 
sytuacją, że poprzestając na tem, czego się mozolną 
pracą dorobił, myśli na serjo o wycofania się z ży
cia publicznego i nie widzi potrzeby narażać swojej
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ścią; „a moins ąue vous ne soyez dispose a 
payer a la  cour d assises les 300 roubles d’a- 
mende, que voys vous retusez pour votre che- 
val *) za spóźnienie się na oznaczoną godzinę. 
Przypomniałam sobie o tem wczoraj," zaraz po 
wyjściu pańskiem. Proszę więc nie zapominać.

Księżniczka  .17. K orczagina*.
Na odwrotnej stronie mieścił się dopisek:
„Maman vous fait dire que ro tre  couvert 

vous a ttend ra  ju sq ’a la  liuit. Yenez absolum ent 
a ([uelle heure que cela so it“ **). M. K.

Niechludow skrzywił się znowu. Bilecik był 
dalszym ciągiem  zręcznej gry, k tórą księżniczka 
prowadziła od dwóch miesięcy, a k tóra polegała 
na zadzierzganiu w nieuchwytny sposób coraz 
liczniejszych węzłów między nim a sobą. Tym
czasem, oprócz właściwej wszystkim niemłodym 
i niezbyt zakochanym mężczyznom obawy przed 
małżeństwem, Niechludow m iał i inny jeszcze 
ważny powód, dla którego, gdyby naw et chciał, 
nie mógłby się teraz oświadczyć. A powodem 
owym było nie uwiedzenie i porzucenie Kasi 
przed dziesięciu laty, — (bo o zdarzeniu tem 
Niechludow zgoła nie pam iętał, a gdyby naw et 
pam iętał, nie uważałby za przeszkodę do m ał
żeństwa) — powodem był obecny jego stosunek 
z kobietą zamężną, — stosunek, który  on w pra
wdzie miał za zerwany, ale co do którego jego 
kochanka nie wypowiedziała jeszcze ostatniego 
słowa.

Niechludow był nieśmiały wobec kobiet i ten 
w łaśnie rys jego charakteru wzbudził w żonie 
m arszałka powiatowego, na którego wybory Nie
chludow jeździł, chęć zdobycia go sobie. Jakoż 
udało się jej oplątać Niechludowa siecią, k tóra 
z każdym dniem bardziej go m otała i z każdym 
dniem większy budziła w nim niesmak. W  pier

*) Chyba chcesz pan zapłaoić w sądzie kryminalnym 
karę 300 rubli, której to kwuty odmawiasz sobie na ku
pienie konia.

**) Mama każe pann powiedzieć, że nakrycie pańskie 
u naszego stołu będzie nań czekało ehećby do nocy. Pro
szę wstąpić do nas koniecznie o którejkolwiekbądź go
dzinie.

wszych chwilach znajomości nie umiał oprzeć 
się pokusie, potem, czując się winnym, sądził, 
że nie ma praw a zerwać bez zgodzenia się na 
to strony drugiej. 1 to właśnie, nie wyklarowane 
dotąd, położenie było powodem, dla którego Nie
chludow nie czuł się w prawie przystąpić do o- 
świadczyn o rękę księżniczki Korczaglnej, gdyby 
naw et sobie tego i życzył.

Na stole leżał w łaśnie list od męża tam tej 
kobiety. Niechludow spłonął rumieńcem na wi
dok pisma i pieczątki pocztowej, ale jednocze
śnie uczuł zbudzenie si» energji, którego doświad
czał zawsze wobec grożącego niebezpieczeństwa. 
Wzruszenie jego było wszakże niepotrzebne. — 
Mąż, marszałek powiatu, w którym znajdowały 
się główne dobra Niechludowa, — donosił mu o 
zwołaniu na koniec maja nadzwyczajnego zgro
madzenia „ziemstwa**, a zarazem prosił usilnie, 
aby zechciał przyjechać donner un coup d’ćpanie 
wziąć czynny udział w ważnych sprawach, ty 
czących się szkolnictwa i dróg lokalnych, spra
wach, k tóre miały się rozstrzygać na zgroma
dzeniu, a przy których on, marszałek, obawiał 
się silnej opozycji ze strony partji konserwaty
wnej.

Marszałek, człowiek liberalny, oddany był 
ciałem i duszą sprawom publicznym i nic zgoła 
nie wiedział o nieszczęściach własnego ogniska 
domowego. W pamięci Niechludowa przesunęło 
się wspomnienie wszystkich chwil srogich udrę
czeń, których doświadczył wobec tego człowie
ka. Przypomniał sobie, jak  pewnego dnia, będąc 
pewnym, że tam ten o wszystkiem się dowiedział, 
gotował się do pojedynku z nim i robił w du
szy postanowienie, że wystrzeli w powietrze, 
przypominał sobie dalej gwałtowną scenę z jego 
żoną, gdy uciekła do ogrodu z zamiarem rzuce
nia się w staw, a 011 biegł jej szukać. „Nie 
mogę jechać tam  obecnie i nie mogę przedsię
wziąć nic stanowczego, dopóki nie otrzymam od- 
powiedzi** — myślał Niechludow.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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osoby na pociski, płynące z ogólnego położenia. Za
pewniał mnie też, jako znający doskonale nasze sto
sunki handlowe, przemysłowe i finansowe, iż na tem, 
co się stało, nie bęazie koniec i źe nastąpią jeszcze 
fakty, które poruszać będą dług; opinjg publiczną. 
Daj Boże, aby się to nie sprawdziło, zdaje mi się 
jednak , że w ustach takiego rzeczoznawcy finansowe
go, jokim  je s t niezawodnie dr. Zgórski, słowa wyżej 
wypowiedziane nabierąją znaczenia argumentu.

Do wiadomości, którą podałem w popi/.edniej ko
respondencji o „ f u z j i c z y  ja k  się to tam nazywać 
będzie, tutejszego galicyjskiego Banku kredytowego 
z krakowskim Bankiem dla handlu i przemysłu — 
spraw a, k tóra lada dzień zamieni się w fak t dokona
ny, dodać winienem, że organizacja tej przekształco
nej instytucji nie zaraz nastąpi i że właściwie, cho
ciaż we Lwowie otw arta zostanie prawdopodobnie filja 
tego zmienionego Banku, to będzie w niej dwóch 
dyrektorów pp. Binder i Edw ard Marynowski, a w 
Krakowie jeden p. Tołłoczko.

Interesują się tu powszechnie, co wobec zmienio
nego położenia postanowił zrobić p. Zdzisław M ar
chwicki. Mogę donieść, że jako dyrektor główny 
z Banku występuje, pozostanie jednak członkiem rady 
nadzorczej nowo przekształconej instytucji i zatrzy
ma wszystkie godności, jak ie  piastuje. Z pewnycli 
sfer zapewniają, ze p. Marchwicki przytem zajmie 
stanowisko jeneralnego plenipotenta ordynacji kr. K ra
sińskich (! ?), coby oczywiście pociągało za sobą czę
ste i długie przebywanie w Kongresówce, a jakby  
się to dało i czyby się dało pogodzić z obowiązkami, 
płynącymi z miejscowych godności, na razie przynaj
mniej nie umiem tego wyjaśnić, dodać tylko winie- 
nem, że p. Marchwicki je s t prezesem lwowskiej Izby 
handlowej, posłem na Sejm, członkiem rady nadzor
czej „Landerbanku11 i członkiem Izby panów, nie l i
cząc godności w różnych instytucjach przemysłowych 
i handlowych. Do tego czasu p. Marchwicki był także 
radnym miasta, ale z dokonywanego obecnie skruty- 
njum do nowej rady, zdaje się, że ponownie wybra
ny nie będzie. Nie chcę tu  wchodzić w szczegóły, 
które z powodu ogólnego przesilenia i ostatnich wy
padków dotknęły osobiście, ustępującego dyrektora 
galicyjskiego Banku kiedytowego.

Przerażające samobójstwo Franciszka Malinowskie
go, o którem Głos Narodu  doniósł na innem miej
scu, uzupełniam następującymi szczegółam i: samobój
stwa tego nie należy brać, jako wynik jakiegoś bu
dowlanego „krachu11, o czem tu  wspominano, bo ja k 
kolwiek Franciszea Malinowski, człowiek zamożny, 
trudnił się w ostatnich szczególniej czasach handlem 
i budową kamienic, to jednak wypływało to z jak ie
goś gorączkowego obłędu umysłowego, którym  cała ta 
jego czynność nacechowana b y ła ; był on też zrujno
wany na zdrowiu i piaw ie niedołężny Lak, że go 
często do mieszkania przywożono. Był skromnym u- 
rzędnikiem kolejowym, ale dosyć znaczny majątek 
odziedziczył po zmarłym przed la ty  stryju swoim ad 
wokacie i prezesie tutejszej Izby adwokackiej, ś. p. 
drze Józefie Malinowskim, filantropie i człowieku 
wielkiej zacności. Samobójca pozostawił po sobie dwoje 
dzieci i żonę młodą jeszcze, znaną koloraturową śpie
waczkę, która występowała kilkakrotnie w lwowskiej 
i warszawskiej operze, a również na scenach niemie
ckich z dużem powodzeniem.

W  tutejszym światku dziennikarskim zmiana re
daktora ludowego pisma Niedziela , wychodzącego 
kosztem i pod egidą „ M acierzyx, wywołała dość sil
ne rozgoryczenie. Na opróżnione przez p. Czapelskie 
go miejsce redaktora, powołano profesora gim nazjal
nego p. Lityńskiego. Nie umiem sobie wytłomaczyć, 
dlacoego nauczyi iel gimnazjalny, wykładąjący nauki 
przyrodnicze w tutejszej szkole realnej, człowiek zre
sztą skądinąd poważany, ale nie mający nigdy nic 
do czynienia z dziennikarstwem, a ze sprawam i lu
dowi mi i lite ra tu rą  ludową nieobeznany zupełnie, 
powołany został na to miejsce podczas, gdy wśród 
rzeszy dziennikarskiej tu, lub w Krakowie znajduje 
się kilku uzdolnionych w tym kierunku publicystów, 
z których właśnie grona powinien być wybrany j e 
den na redaktora Niedzieli. Za p. Lityńskim nic nie 
przemawia, a eksperj menty w podobnego rokzaju za
jęciach, są bardzo niekorzystne. „M acierz11 powinna 
była i na to zwrócić nwagę, że warunki, wśród k tó 
rych pracować muszą nasi dziennikarze, są tw arde i 
skoro zawakowało dla jednego z nich odpowiednie 
miejsce, nie powinno się go powierzać człowiekowi, 
mającemu dobrą posadę rządową i osobiście zamożne
mu. W szyscy są zdania, iż W ydział tutejszego To
w arzystwa dziennikarzy poiskich, powinien w tej 
sprawie interweniować, zwłaszcza, że p. L ityński mia
nowany je s t redaktorem  na próbę.

W  teatrze naszym panuje bezustannie ruch re- 
pertoarowy i kasowy. Personal dramatyczny prawdo
podobnie z dułem 1 lipca ua sześć tygodni wyjeżdża 
do Krynicy, operetka, ja k  wiadomo, przy końcu te 
go miesiąca do Krakowa, a potem do W arszawy, 
zaś te a tr  letni, bardzo być może, wynąjęty zostanie 
przez towarzystwo dramatyczne prowincjonalne „W o 
dew il11. P. dyrektor Heller, mimo takiego uruchomie

nia teatru  lwowskiego, postanowił osobiście nim kie
rować i cu dziesięć dni odbywać będzie podróże mię
dzy W arszaw ą i Lwowem, a względnie K-ynicą. 0 - 
becnie ząjinajj się on czynnie wszystkiem, osobiście 
kieruje próbami, przy pomocy reżysera p. W alew skie
go i nigdy nie pominie sposobności, aby być wszę
dzie i pilnować wszystkiego, tak  pod względem a r ty 
stycznym, jau. i administracyjnym. Owoce z tego są 
dotykalne, bo teatrow i lwowskiemu powodzi się świe
tnie. Zet

Z Ł  ŚW IATA.
W iedeń 13 kwietnia.

Zamordowanie prostytutki Anny Spilka. — Tajniki ob 
skurnego światka. — Wyrok.

W  O ttakring znaleziono 26 grudnia z. r. prosty- 
tn tkę Franciszkę Hofer, w straszny sposób zamordo
waną. Pam iętają jeszcze wszyscy głębokie i ogólne 
wzburzenie, tem morderstwem wywoiane. W czeikie 
posznkiwania poligji, za sprawcą okrutnego mordu, 
były bezskuteczne i dotąd, ja k  wiadomo, nie n a tra 
fiono nawet na ślady mordercy.

Gdyby nie to ottakringskie morderstwo, inny podo
bny, choć nie tak  okrutny fakt zamordowania prostytutki, 
k tóry dziś wiedeńską ławę przysięgłych ząjmował, nie 
budziłby tak  wielkiego zainteresowania. Szymon Sosz- 
tarich bowiem, który w noc św. Sylwestra Annę 
Spilkównę zamordował i bezpośrednio po czynie zo
sta ł aresztowany, nie je s t wcale zbrodniarzem, k tóry
by obudzał szczególniejszy interes psychologów, lub 
choćby tylko ki yminalistów. Dlatego tylko, że jak iś 
czas dopatrywano się w nim także mordercy Hofero- 
wej, nabrał czyn jego rozgłosu sensacyjnej zbrodni. 
Tymczasem jest to fakt niezwykłej brntalności czło
wieka, którego duchowe skłonności i niskie instykty, 
aż nadto do krwawego czynu predysponowały.

'Sosztarich jest silnym mężczyzną średniego wzro
stu, o niezwykle niskiem czole. Ręce jego uderzają 
swem niezwykle ciemnem zabarwieniem. Tw arz nie
mal okrągła, wydaje się szerszą niż dłuższą, szare 
oczy i tępy nos, giną na tle silnie rozwiniętych 
szczęk i policzków. Na czoło spadtyą mu ciemno-blond 
włosy. Ma na sobie ciemne ubranie miejskiego kroju 
i jasno-różową kraw atkę pod szyją. W szedłszy na 
salę tozpraw  wśród płaczu, zachowuje się wogóle po
tulnie i desperacko. Podaje, że je s t . synem pasterza 
gminnego, przyczem skonstatowano, źe dotąd zacho
wanie jego było zupełnie nienaganne, a nawet chw a
lebne.

Po wywołaniu dwudziestu zawezwanych świad
ków i po przeczytaniu aktu oskarżenia, ogłosił prze
wodniczący, radca dr Holzinger uchwałę trybunału, 
aby przesłuchanie oskarżonego odbyło się tajcie, pu
czem sala przepełniona licznem audytorium, po wię
kszej części z płci pięknej złożonem, poczęła się po
woli opróżniać. Oskarżenie wnosił zastępca prokura
tora dr Morawitz, obwinionego bronił dr H. Geirin- 
ger, jako znawcy fungowali lekarze prof. H aberda i 
d r E. Pilz.

A kt oskarżenia przeciw 21-letniemu Sosztai icho- 
wi pochodzącemu z M iiunkhdorf w komitacie Oeden- 
buiskim opiewa na podstępne morderstwo i przedsta
wia rzecz całą w następujący sposób :

Anna Spilka zajmowała przy Dolnej W eissgiirber- 
stiasse w domu pod nr 152 parterowe mieszkanie 
składające się z gabinetu i kuchni, które dzieliła z 
drugą prostytutką M arją D ittm an. O 9 wieczór w 
dzień św. Sylw estra przyprowadziła Spilkówna pew
nego mężczyznę do swego mieszkania, a wkrótce po- 
uem zjawiła się i M aija D ittm an w towarzystwie j a 
kiegoś kaw alera. W tem  z gabinetu wyglądnął czło
wiek z podrapaną tw arzą pod okiem, którego Dittm a 
nówna zapy ta ła : „Co to ma znaczyć?-1 Z słow am i: 
„Jezus, mój kapelusz !“ wskoczył nieznany mężczy
zna napowrót do gabinetu, przytrzym ując drzwi od 
wnętrza. Dittmanówna czekała przy drzwiach, które 
na tyle się otwarły, że mogła ujrzeć Annę Spilkę le 
żącą na ziemi. Dittm an zawołała tedy co g a rd ła . 
„Morderca U t i  rzuciła się za uciekającym mężczyzną 
w pogoń. Hałas i krzyk dziewczyny zwrócił uwagę 
przechodniów, którzy ujęli sprawcę mordu.

Oskarżony odpowiadając wśród ciągłego szlocha
nia, do winy się nie poczuwa, utrzymując, że przy
szedłszy do mieszkania Spilkowej poczuł do niej tak i 
wstręt, że chciał w tej chwili wyjść. Gdy dziewczy
na nie chciała go puścić, a nawet, ja k  powiada, tak  
boleśnie go szturknęła, że aż upadł na ziemię, wów
czas wyjął nóż dla postrachu, którym chciał j ą  z ra
nić w rękę, ona jednak  podniosła się w tejże chwili 
i cięcie trafiło gdzieindziej'; gdzie, on nie wie, wie 
tylko, że Spilkówna zalała się krwią.

Bo przesłuchaniu obwinionego zarządzono rozpra
wę jaw ną i przesłuchano cały szereg świadków, koleża
nek i sąsiadów zamordowanej. Zeznania te  odsłania
jąc  tajn ik i tego obskurnego św iatka, goniącego za 
marnym groszem za sprzedane wdzięki, pozwoliły na

chwilę przypatrzyć się jego brzydocie moralnej i jego 
zakulisowemu życia

Po ukończeniu postępowania dowodowego, posta
wiono przysięgłym 3 pytania w kierunku winy : pierwsze 
główne co do morderstw™, drugie (dodatkowe) co dc 
podstępu przy temże i trzecie (ewentualne) co do za
bójstwa. N arada ławy trw ała nie całą godzinę, po- 
czem przewodniczący tejże ogłosił werdykt, w którym  
przysięgli oapowiedzieli siedmioma głosami „ ta k 1' prze
ciw pięciom. „n ie“ co do winy morderstwa. P y tan ia  
co do zabójstwa potwierdzono jednomyślnie.W  myśl tego 
werdyktu został Sosztarich skazany na 6 k te i  ęźkiego 
więzienia. Gskarżony wahał się na chwilę, poczem 
drżącym głosem wyrok przyjął.

Szarada.
Pierwsze najczęściej używają lenie,
Chcesz bliżej wiedzieć: jest to przeczenie,
Druga wszak znana rzeka na s'wiecie.
Na tr«.eclem, pierwszem spoczywa dziecię,
Czwartą mieni się obca litera,
Piąta połówką okrągłego zera.
Wszystko: miasteczko oddawna znane,
Dzisiaj przez żydów opanowane.

Rozwiązanie Szarad z Nr. 80 .
Ro-śli-na. — Sąd.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Stanisław 
Ropski, K. Kucharski, M. i J .  Michałowskie, Jan  
Szpak, A. Grabowska,, A. Bielewicz, W ł. Kisielew
ska (II), Grodziński, d r Zadurowicz, W . Michalew- 
ska, L. K łapa, K. Czaplicki, Trząa pocztowy W i
śniowa, J .  W ojs, B. Misiewicz, S. Batko (I), J .  So- 
siński, K. Wiluszówna, Ja n  Kański, J  Chrapczyń- 
ski (I), W . Grodecua, M. F . Mazanek, J .  Goli liska, 
Podczaski, Jan  Szypulski, J . W ęglarz, Ed. Rybacki 
(I), Tuzinkiewicz, P . Kinda, E. Dziewińska, J .  Fur- 
tnerowa, J .  H abura, St. Polański, J .  P a ra  i J .  Sza 
do, Urząd pocztowy w Ruskiej W si, Kółko rolnicze 
w Małej (Dok. nast.).

Nagrodę za „obre rozwiązanie szarad otrzym ał przez 
losowanie h- Antoni Bielewicz z Tarnowa.

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej do ozwart- 
ku, z prowincji do piątku.

Nayrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
koda“ .

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja ozaaczy w 
poniedziałek.

K oleje p a ń stw o w e-
Przyjazd do Krakowa.

8 45 rano (poc. osob.) z Tam owa, W ieliczki.
11‘05 przedpoł. (poc. mięszany) ze S taw m y, Oświę

cimia.
11015 przedpoł. (poc. mięszany) z W ieliczki.
1-30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Ckiyro- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia.
2-24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4-47 popołndniu (poc. osub.) ze Suchy, Żywca, Zwardo

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Hnsiatyna.
6-20 wieczorem (poc. u S u b .)  ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 

a, Stanisławowa, Czemiowiee, Brodów.
4-40 r»no (poc. osob.) ze Lwowa Pod wołoczysk, S ta 

nisławowa, Czemiowiee, Jasła , Chyrowa, Brodów.
6-36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Huoiatyna.
7 00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo

wa. Czemiowiee, Nadwóray, Hnsiatyna.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z W ieliczki.
9-22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod- 

wułoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry
ja , Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czemiowiee, Bro
dów.

Odjazd z K akowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoezysk, Ja s ła , 
Stanisławowa, Stryja, Czemiowiee.

8T5 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, S ta n i
sławowa, W ieliczki, Czemiowiee, Now. Zagórza, Naaorze- 
zia, Rawy ruskiej.

9-05 przedpoł. (pociąg esob.) do Suchy, Zwardonia, No
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Hnsiatyna.

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czemiowiee, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci- 
mia.

1-25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie
liczki.

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6-20 wiecz. (poc. os.) do Tamowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-3C wieczorem (pociąg mięszany) do W ieliczki.
9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa. S tanisła

wowa, Czemiowiee, Jasła, Stryja, H usiatyna.
10 55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy jnskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, W ieliczki.
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Dziś w teatrze miejskim niezwykły będzie 
wieczór. Nagradzać mamy oklaskiem młodego 
poetę, k tóry  je s t dzieckiem naszego miasta, a 
który odniósł świetny tryum f na literackim  tu r
nieju w W arszawie, odniósł go zaś dziełem czy
stej i prawdziwej poezji. Pan Lucjan Rydel nie 
ma jeszcze la t trzydziestu, je s t więc dopiero u 
wstępu ży c ia : dobra gwiazda, świecąca nad jego 
rozpłomienioną marami wyobraźni głową, spra
wiła, iż wchodzi w to życie lekko na skrzydłach 
swojej poezji i stąpa po drodze usłanej liściem lauru, 
rzuconym mu do stóp u szeroko rozwartych dla 
niego złotych podwojów gmachu sławy. Jego 
więc tylko będzie wina, jeżeli te  olśniewające 
skarby czarów, rzucone mu w serce i głowę przez 
przyrodę, nie zakwitną w tak ie  kwiecie, jakiego 

n sam pragnie, jeżeli kwiatów tych woń będzie 
ylko przelotna, a nie stanie się czarodziejskiem 
chnieniem ożywczem dla tłumów, które mówić 

powinny jęrykiem  swego poety, myśleć jego 
mózgiem i jego sercem czuć...

Co je s t dziś w tej głowie i w tern sercu, 
k tóre w ostatnich latach łam ania się i pracy mu
siały niemało dojrzeć, nie wiem; wiem jednak, 
że la t temu tak  niewiele, na ław ie szkolnej tło 
czyło się tam chaotycznie wszystko, co tylko 
skądkolwiek bujną przypływało falą, byleby ty l
ko zawierało w sobie błysk piękna, albo uczci
we ziarno, i że ten chaos przetraw iał się tam  w 
dziwnie idealną mięszaninę chorobliwej, gorącz
kowej ekstazy, k tóra drażniła nieraz chłodne, 
trzeźwe, rozumujące i szczędzące uczucia orga
nizmy towarzyszy szkolnych, ale która kazała 
się kochać. W młodzieńczych dyskusjach, burzą
cych jak  zawsze świat, nie było nic łatwiejszego 
ja k  przyprzeć do niuru i zatamować spokojnym 
argumentem niejeden namiętny wybuch tych bez
ładnych idei, wrażeń i porywów wyładowujący 
się niekończącą lawą słów pełnych barwy i 
życia: ale zwycięzca czul się sam zwyciężonym 

i  podbitym przez urok tych marzeń szczerze mło
dzieńczych i zawsze szczerze polskich, które ła- 

ląc granice praktyczności i rozsądku rzucały 
ię gdzieś w zaświaty ideału... Nie wiem, czy 

wśród naszego pokolenia była gorętsza, ideai- 
iej nastrojona, b ard z ie j o d erw an a  od ziemi i 
ełnięjsza miłości natura, jak  u tego młodzień

ca, którego św it zastawał regularnie nad kaje- 
e m z  wierszami i z dramatycznym dialogiem...

Że wieczór dzisiejszy nadejdzie, że nadejść 
usi. nie było to tajemnicą już od lat pewnie 

iętnastu dla tycli, których los, choćby tylko na 
czas jakiś, zbliżył do tego dziwnego, pozornie 
niesympatycznego chłopca, o indywidualności roz- 
łewnęj i bujnej, mimo jego wiedzy i woli n a 
rzucającej się każdemu, a kogo nie odpychającej 

d razu, teg o  podbijającej na zawsze. Dlatego 
eż wieczór dzisiejszy je s t dla grona towarzyszy 

la t szkolnych tylko zupełnie naturalnym  i rozu
miejącym się samo przez się etapem w tern ży
ciu. które według rojeń studenckich dopiero od 
'zisiejszego dnia l i c z y ć  się miało. Obyż i je- 
o reszta, ta  reszta l i c z ą c a  s i  ę, upłynęła tak 
nio jak  sobie poeta założył w niewzruszonym 

awnym programie, obyż służyła narodowi za 
krzepienie dla siebie, a durne wobec innych.

w *

Ruch emigracyjny pojawia się u nas znowu 
olbrzymieli rozmiarach pomiędzy włościań- 

wem. W edług danych, jak ie  zebrał poseł S ta
siński, ruch ten ogarnia cały kraj, zarówno 
wschounią, jak  i zachodnią część jego, jakkol
wiek charakter ruchu tu i tam je s t odmienny. 
Zachodnia ludność emigruje po robotę do Nie
miec, wschodnia zaś jedzie aż do K anady; rzecz 
charakterystyczna, że ludność z trzech powiatów 
środkowych objawia skłonność wychodźctwa na 
óboty do Królestwa Polskiego. „Liczbę emigran- 
ów do Niemiec za zarobkiem — twierdzi po- 

ł Stapiński — którzy przejechali przez K ra
ków. oblicza policja krakowska na 15.000, w 
tern 10.000 mężczyzn, a 5.000 kobiet z powia
tów od Bochni począwszy, po Rzeszów i Łańcut. 
Do Kanady przez Kraków, ani jedna rodzina 
z powiatów zachodnich nie wyjechała. Wogóle 
emigracja do Ameryki za zarobkiem pośród 1h- 
dności polskiej w tym roku prawie, że ustała, a w 
każdym razie znacznie słabsza, niż la t poprzeduich. 
Kto jedzie, to tylko do Stanów Zjednoczonych 
za zarobkiem. Natom iast silny prąd emigracyj
ny można stwierdzić z Galicji wschodniej, 
prawie wyłącznie do Kanady skierowany. Jad ą  
z powiatów: Stanisławów, śndatyn, Horodeuka, 

rszczów i Husiatyn., rzadziej z Brodów, Koło

myi. W ostatnich dniach najsilniej widać z 
Czortkowskiego. Dnia 11 i 12 b. m. przejechało 
przez Kraków do Kanady przeszło 600 osób, 
głównie z Czortkowskiego. Za powód emigracji 
podają brak zarobków i uciążliwości podatkowe".

„Na robotę do Królestwa Polskiego, głównie 
w okolice koło W arszawy i dalej na północ, prze
jechało przez Trzebinię w ostatnim czasie prze
szło 2.000 robotników, głównie z pow jarosła
wskiego, przemyskiego i łańcuckiego. Największą 
partję zmówił Krasicki z Jarosław ia. W arunki 
ich umowy bardzo niedokładne, wielu zupełnie 
bez umowy pojechało". Z zachodnich powiatów 
wymienia p. S. powiaty: żywiecki, wadowicki, no- 
w otarsui i myślenicki, jako dotknięte najsilniej
szą gorączką emigracyjną. Pew na część ludności 
tych powiatów jedzie aż do Danji Je s t to je 
dnak tylko emigracja chwilowa, obliczona na szu
kanie korzystnej pracy, ażeby z zaoszczędzonym 
groszem wrócić w strouy rodzinne. Podobnie 
wyrusza w św iat ludność z okolic Kolbuszowej 
i Niska. Gorzej przedstawia się. ruch emigracyj
ny w Galicji wschodniej. W  powiatacli tarnopol
skim i skałaekim chłopi wyprzedają za bezcen 
żyzną podolską glebę i rzucają się do emigracji 
na stałe do Kanady, k tóra w wyobraźni włościan 
przedstawia się jako nowoodkryta ziemia obie
cana.

Gdzieniegdzie także zdarzają się podobno emi
gracje, które sobie wytknęły Bośnię, jako osta
teczny cel wędrówki... Gdziekolwiek zatem, aby 
zdaleka od domu, ho tu je s t niedola i głód! 
Wszędzie gdzieindziej, może być tylko lepiej; go
rzej, jak  je s t tu w ojczyźnie, biednemu polskie
mu i ruskiemu chłopu nie może być nigdzie! 
A nietylko do polskiego i ruskiego ludu ograni
cza się emigracja. Także i mnóstwo Słowaków 
zapełnia wagony kolei północnej, przyłączając 
się do grup ruskich, ażeby razem z niemi szu
kać lepszej doli aż w Kanadzie...

Niema się temu wszystkiemu co dziwić. Je s t 
to zupełnie proste i naturalne, choć rozdzierają
co smutne. Patrzym y na objaw masowej samo
pomocy ludu, dla którego w państwie i kraju 
nic zupełnie się nie robi i na którego cierpliwość 
zbyt długo się liczy. Niema takiej cierpliwości, 
której by w końcu nie nadwerężyła rozpacz. Po
winniśmy dziękować Bogu, że naw et w' przystę
pie tej rozpaczy nasz lud je s t cichy, potulny i 
spokojny.

Kiedy zeszłego la ta  nie mógł się już po
wstrzymać od wybuchu swojej olbrzymiej siły, 
gniew jego zwrócił się wńwczas nie przeciwko 
własnemu społeczeństwu, ale przeciw jego paso
żytom. Zam iast myśleć o środkach zaradczych, 
stłumiono ten wybuch rozlewem krwi, katem  i 
kajdanami. Oczywiście takie lekarstwo było naj
wygodniejsze, bo radykalnie zapobiega objawom 
zewnętrznym, a  chorobie pozwala tylko wewnątrz 

I nurtow ać; czy środek, z takiem  pozornem powo
dzeniem użyty wówczas, będzie zastosowany i do 
em igracji? Miejmy nadzieję, że ponieważ tu nie 
wchodzą w grę żydzi, a raczej o ile wschodzą, 
robią doskonały na tym ruchu interes, już to 
skupując za bezcen ziemię, mienie i dobytek, 
już też odstawiając sztuki emigrantów wyciśnię
tych jak  cytryny na miejsce zapotrzebowania sił 
roboczych — miejmy nadzieję, powtarzam, że 
przesilenie obecne będzie traktowane przez czyn
niki decydujące rozważniej i sumienniej.

Tem, co się przedewszystkiem nasuwa na 
myśl, je s t konieczność ujęcia tego ruchu w ja 
kieś koryta normalne. Je s t rzeczą władz i je s t 
rzeczą ludzi dobrej woli iść z pomocą tej olbrzy
miej tali, k tóra szuka sobie na oślep miejsca, 
ażeby mogła płynąć. Przeszkadzać temu rucho
wi, wstrzymywać go i utrudniać byłoby bezuży- 
teeznem i szkodliwem szaleństwem. Je s t zatem 
rzeczą ludzi dobrej woli starać się o to, aby 
nad tym ruchem zapanować o tyle, aby o nim 
wiedzieć, na niego wpływać, kierować go ra 
dą, wskazówką, wsparciem nawet, jeśli potrze
ba, przedew'szystkiem zaś. aby odsuwać od nie
go kruki szukające żeru z ciemnoty i ogranicze
nia naszego chłopa. Gdybyśmy byli krajem ucy
wilizowanym i umiejącym dbać o siebie samych, 
jużby dziś w każdym powiecie, w którym obja
w ia się i'uck emigracyjny, był osobny kom itet 
pod kierunkiem naczelnika powiatu, starosty czy 
marszałka, w którymby zasiadali okoliczni du
chowym, nauczyciele i św iatlejsi włościapie. Ko
m itet taki miałby w różnych stronach powiatu 
odpowiednio zorganizowane biura, zwłaszcza zaś 
na stacjach kolejow7 ch stanow'iących centra ru 
chu. Komitet taki organizowałby wychodźców 
w większe partje, ułatw iał kupno biletowy, sta
ra ł się o zniżki nawet, do liczniejszych partyj 
dodawał godnego zaufauia a zaradnego przewo
dnika, który znając obce języki, służyłby zara
zem za tłomacza i opiekuna na obczyźnie.

Zadaniem takich biur byłoby także zajmowa
nie się sprzedażą ziemi emigrantów, odpowiednie 
ogłaszanie tej sprzedaży za pomocą dzienników 
i pism ludowych, które najchętniej swoje szpalty 
na to otworzą, wykluc-anie od knpna żywiołów 
obcych i szkodliwych, a  w razie trudności sprze
daży udzielanie zaliczek, któreby z pewnością 
dosięgały wysokości tych śmiesznie małych sum, 
za jak ie  żydzi nabywają dziś tę ziemię od spie
szących się do wyjazdu emigrantów. To mogła
by być naw et nietylko filantropijna część dzia
łalności; toby łatwo mógł objąć który z nieokra- 
dzionych jeszcze Banków, jako korzystny finan
sowy interes...

Wszystko to byłoby bardzo rozumne i pełne 
dodatnich skutków. Cóż, kiedy nasi marszałko
wie więcej interesują się teatrem  niż emigracją, 
nasi starostowie główną przywiązują wagę do 
sprawy palenia papierosów, a nasze Banki do
prowadzone są do ruiny przez „pełnych zasług" 
dyrektorów, o ile zaś egzystują i mają mniej za
służonych, ale uczciwszych dyrektorów, to albo 
o ich działaluości, tak, jak  o życiu porządnych 
kobiet, nic nie słychać, albo też ta  działalność 
zwraca się w kieruku obojętnym dla rzeczywi
stych ekonomicznych potrzeb kraju.

Niesłychane nadużycia, jakich się dopuszczają 
coraz częściej, nawet wbrew tym nadto chyba 
eksterminacyjnym ustawom jak ie  są pod zaborem 

! piusKim, pruscy nauczyciele i urzędnicy, skłoniły 
j Dz. Pozn. do zaproponowania s t a ł y c h  g e n e -  
i r a l n y c h  n a r o d o w y c h  w i e c ó w  w Pozna

niu. Ogłasza mianowicie Dziennik co następuje:
„Z wszystkich stron słyszymy o muożących 

się nadużyciach, przeciwko którym wypadnie nam 
wystąpić na generalnym wiecu, skoro już głos 
posłów naszych nie wystarcza. Koniecznie po
trzeba, żeby się wiec taki w najbliższym czasie 
odbył. Z wielu stron otrzymujemy zachętę do 
zorganizowania takiego zjazdu, na którymby 
omówiono wszystkie nasze krzywdy bieżące. To 
też zbieramy m aterjał i staramy się wyrozumieć 
różne zdania tymczasem poufnie, żeby nie mę
czyć i nie nękać społeczeństwa ciągłemi zjazda
mi i wynikaj ącemi stąd kosztami.

„O ile potrafimy sobie już dziś zdać sprawę 
z ogólnego sentymentu, społeczeństwo pragnie: 
1) żeby się odbył wiec generalny w Poznaniu i 
odtąd* odbywał corocznie w m aju; 2) żeby na 
wiec ten zjechało najmniej po 2 delegatów z ka
żdej parafji; 3) żeby po parafjach w ten czy 
ów sposób porozumiano się co do oznaczenia sto
sownych osobistości bądź publicznie, bądź poufnie 
dla oszczędzenia kosztów zjazdu. Delegować trze
ba ludzi niezależnych, śmiałych, ile możności 
z inteligencji i średniego stanu miejskiego i wiej
skiego.

„Również prosimy, żeby obmyślano już na
przód m aterjał w iecow y: m aterje, o których mó
wić na wiecu wypadnie i mówców, którzy się 
do kom itetu zgłoszą, najlepiej na ochotnika, bo 
nie można znać, gdzie kto je s t taki, że krzywdy 
czuje, umie je  wypowiedzieć i je s t dosyć nieza
leżny, żeby stąd krzywdy nie doznał. Dotych
czas zgłoszono już u nas następujące m aterje : 
1) opieka nad polskiemi mniejszościami kościel- 
nem i: 2) opieka nad okruszynami praw języka 
polskiego w szkole, żeby nam i tej reszty samo
wolnie nie odbierano ; 3) opieka nad prywatnem 
nauczaniem języka polskiego; 4) o prawie fen- 
towem, z pod którego dobrodziejstw wyjmują się, 
naszem zdaniem, zupełnie nieprawnie włościanie 
polscy".

Myśl takich wieców generalnych w celu ogól
nej, zbiorowej obrony, przynosi zaszczyt czasopi
smu, które je  poduosi. Polacy pod zaborem pru
skim uie powinni zaniedbywać ani jednego środka 
z pomiędzy ty  cli, jakiem i ich obdarza konstytu
cja niemiecka, ażeby manifestować że żyją, że 
upominają się o swoje praw'a, że są solidarni i 
niewzruszeni w obronie narodowego ideału. Choć
by się to naw et i nie na wiele praktycznie przy
dało — choć są przykłady, że nawet w Niem
czech głośne upominanie się o krzywdy, czasem 
odnosi skutek — moralny efekt silny będzie za
wsze. I  rząd w każdym takim wiecu będzie niiał 
dowód, że zamachy na naszą narodowość, wzma
cniają tylko jej siłę i poczucie, i opinja publi
czna w Niemczech i za granicą będzie takiem i 
wiecami informowana o naturze gwałtów', jakich 
się na nas dopuszczają w Niemczech i o powa
dze a godności tego oporu, który my mu prze
ciwstawiamy w imię Boskich i ludzkich praw. 
Wiecom jeneralnym  pozuańskim towarzyszyć bę
dzie we wszystkich dzielnicach polskich serde
czno i wierne echo. Audax.

P T M  i E. HELLERA
S t t U  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  -  R r a M i .  G r i M a  23.

leca i  w ysy ła  odw rotną pocztą n ie licząc opakowania).

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cn t.)
Wina lecznicze na bardzo starej m aladze wszystkie gatunk i (1 złr. 2 0  c n t .)  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (p ak ie t 20 cn t.)
Pastylki dentolinowe j a k o : woda do u st Dentolin, proszek do zębów, fu ?  
W szystkie specjalności k ra j. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów,
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K R O N I K A .
K raków , 15 kw ietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Ludwiny i Kasyldy, 
panien ; ju tro  Niedziela Grobu Jezusa, Lam berta męczen
nika ; pojutrze Rudolfa, biskupa, m ęczennika; we wtorek 
Apoloujusza, męczennika.

Ju tro  w kościele Bożego Ciała nabożeństwo „Pięciu 
Ran Pana Jezusa1*.

Kalendarz myellwskl. W  kw ietniu wolno polowań na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietniu ochraniać należy: bo
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa i san
dacza, oraz rana samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 m inut 47, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 33, długość dnia godzin 13 minut 40

Zmiana lu n a c ji: Pierwsza kw adra przypada pojutrze, 
dnia 17 o godz. 11 m inut 43 wieczorem.

Stan powietrza. Dnia 15-go kw ietnia o goazm ie 7 rano 
barometr 734,2, termometr - j -10 0 C., wilgotność 88%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 2.

Z Akademji Umiejętności. W  poniedziałek dnia 
17 b. m., o godzinie (i-tej odbędzie się posiedzenie 
W ydziału filologicznego. Porządek dzienny: 1) I)r 
R. Zawiliński poda rezultaty swej pracy p. t . : „O 
wpływie języaa słowackiego na polskie gwary gó- 
ra lsk ie“ . 2) Czł. J .  T reiiak przedstawi pracę swoją 
p . t. „Studja nad Puszkinem i jego stosunkiem da 
Mickiewicza. Cz. I “.

Zgromadzenie starszych cechów i  delegatów na 
wiec do Jarosław ia odbyło się wczoraj w „Kole mie- 
szczańskiem“ pod przewodnictwem p. Porębskiego, W  
ożywionej dysknsji głos zabierali liczni mówcy, oma
wiając obecne położenie drobnego przemysłu i ręko
dzieła. P . Mikołajski po obszernem omówieniu położe
nia rękodzielniczego w krąju , p«stawił następujące 
rezolucje:

1. Żądamy w interesie rękodzielnictwa w yda
nia ustawy przemysłowej, któraby chroniła drobny 
przemysł przed nawałem szalbierczych przedsiębiorstw 
fabrycznych ze szkodą publiczności, a przemysł do
mowy od ucisku risKalnego.

2. Żądamy, aby wszelkie dostawy dla wojska i 
nakładów publicznych były uskuteczniane w kraju i 
bezpośrednio n producentów, a przy przedsiębiorstwach 
pnblicznych zatrudniano przedewszystkiem lud kraju.

3. Żądamy, aby bndowy kolei lokalnych były usku
teczniane krajowemi sitami technicznemi, aby języki 
krajowe były zastrzeżone w ich zasadzie, aby tras 
tych kolei nie przystosowywano do interesów prutego 
wauych jednostek, a w szczególności starano się u- 
względniaó okolice przemysłowe i zdrojowiska.

4. Żądamy tępienia lichwy i organizacji kredytu 
dla drobnego rękodzielnika przez zakładania kas rę 
kodzielniczych.

5. Żądamy zaprowadzenia kas em erytalnych dla 
podupadłych rękodzielników i wdów po nich pozosta
łych, a to z fundnszów ściągniętych z kar.

6. Żądamy zaprowadzenia przymusowych kas cho
rych dla samoistnych rękodzielników.

P . Kornecki zaznaczając, że tylko w jedności jest 
siła i omawiając walkę drukarzy krakowskich z by
łym ministrem sprawiedliwości celem dostarczania dru
ków sądowych, postawił następującą rezolucję:

„Żądamy zaprowadzenia izb rękodzielniczych w 
całym kraju, by strzegły rozwojn i praw tegoż".

Z powodu spóźnionej pory wybrano komiąję z 10 
delegatów  i starszych cechowych, która rozpatrzyć 
ma powyższe rezolucje, a które z nich uważać będzie 
za odpowiednie, poleci delegatom przedłożyć na wiecu 
w Jarosław in.

Zgromadzenie skończyło obrady o godzinie 11 w 
nocy.

Oddział kolarski „Sukoła“ krakowskiego na wal- 
nem zebraniu, odbytem w nbiegłą niedzielę wybrał 
nowy zarząd na rok 1899, w skład którego weszli : 
p. Karol Radoń jako prezes, Ju ljan  Zacharski wice
prezes, Fryderyk E bert sekretarz, Mieczysław Biał
kowski I  kapitan  jazdy, K onrad Podczaski I I  kapi
tan, Ludwik Skaza gospodarz, p p . : Kazimierz Cho- 
lewicz, Edw ard Pobobiński, Stanisław Szopiński i K a
zimierz Zieliński jako  członkowie zarządu.

Na bal kwietniowy. Do komitetu balu, który 
m a się odbyć 16 kwietnia na dochód koloDji w R ab
ce i szpitala św. Ludwika, nadesłały datk i następu
jące  osoby: Ekscel. Ju ljan  Dunajewski 10 złr., lir. 
S tefanja Starzeńska 10 złr., P io tr Szymberski 10 złr., 
Juljnszow a Groseowa 10 złr., Jadw ika Janczewska 
10 złr., Felicja Koźmiauowa 10 złr., M arja Epstei- 
nowa 20 złr., Antoniuwa Kowaczyńska 3 z łr., p re
zydent Czyszczoń 10 złr., d r August Kwaśnicki 15 
z łr., profesorowa Leowa 5 złr., hr. Antoni Wodzi- 
cki 20 złr.

Krakowski klub cyklistów z r. 1892 urządza 
w niedzielę dnia 16 kwietnia wycieczkę „otwarcia

sezonu" jazdą do Liszek. W yjazd o godzinie 3 po
południu z rogatki przy nlicy W olskiej. Zwraca się 
uwagę P. T. członków, że wycieczka będzie zaliczona 
do szeregn wycieczek premjowanych, stosownie do u- 
chwały wydziału z dnia 8 kwietnia b. r.

Bank Galicyjski prosi nas o przypomnienie akcjo- 
narjuszom, że ogólne zgromadzenie akcjonarjnszy 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu odbędzie 
się dnia 15 b. m. w lokaln Banku, o godz. 5 tej 
po poł.

Prof. Rosenblatt a Dreyfus. Na ostatniem po 
siedzeniu Rady miejskiej, prof. Rosenblatt usprawie
dliwiał się, że nie był na poprzedniem po3ibdz6 uiu 
dlatego, bo nie był w Krakowie i kurendy nie pod
pisywał. Prezydent Friedlein wobec tego stwierdził, 
żb na knrendzie je s t podpis prof. Rosenblatta. Kiedy 
zaś na to Rosenblatt zawołał, że to musiał go pod
pisać ktoś z jego kancelarji, prezydent Friedlein od
powiedział doskonałym dowcipom: „Trzebaby więc
chyba trzym ać jak ich  rzeczoznawców, aby oceniali 
pochodzenie pisma, tak  ja k  w sprawie Dreyfusa..." 
Hnczna wesołość była odpowiedzią na świetny dowcip 
p. prezydenta.

Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 
Onegdaj odbyło się doroczne posiedzenie wydziain K a
sy pod przewodnictwem prezesa dra Franciszka P a 
szkowskiego D yrektor B e r e ź n i c k i  imieniem dy
rekcji złożył sprawozdanie i zamknięcie rachunków za 
rok nbiegły, wykazujące rozwój i postęp instytucji. 
W edłng sprawozdania, ogólny obrót kasowy doszedł 
do cyfry 2 2 ,650 .947  złr. Stan wkładek wynosił z 
końcem roku 6 ,618 .222  złr., zwiększył się zatem o 
305 .815  złr. w porównaniu z rokiem 1897. Kapitały 
wkładkowe umieszczone są przeważnie na pożyczkach 
hipotecznych, których stan wynosił w 2934 pozycjach 
4 ,175 .672  złr., w papierach publicznych z pnpilar- 
nem bezpieczeństwem wartości imiennęj 1 ,513 .150  złr.; 
w wekslach ulokowano 511.541 złr., w pożyczkach 
gminuych 34 292 złr., w zastawach na papiery w ar
tościowe 18.057 złr. Czysty zysk wynosi 29 .289 złr.

Sprawozdanie dyrekcji przyjął wydział do wiado
mości, poczem imieniem komisji kontrolującej zabrał 
głos p Jó zef J a w o r n i c k i  i oznajmił, że w dniach 
7 i 8 kwietnia b. r. przeprowadziła komisja rachun- 
wa i kontrolująca w obecności kom isarza rządowego 
szczegółowe skontro gotówki, portfeuillu wekslowego, 
papierów wartościowych, fundnsztj obrotowego, zasta
wów w papierach publicznych, fnnduszów rezerwo
wych, aktów pożyczek hipotecznych 1 wszystko zna
lazła w porządku, wnosi więc o udzielenie absoluto- 
rjnm dyrekcji, co też wydział uchwalił.

W  końcu na wniosek komisji kontrolującej doko
nano rrzdzialu czystego zysku. Na. powszechne użyte
czne cele przeznaczono 1250 zlr.

Właściciele realn i mieszkańcy z ulicy Grzegó
rzeckiej i ul. Blicli podali do dyrekcji policji zbioro
wą prośbę o postawienie posterunku policyjnego przy 
ulicy Grzegórzeckiej, motywują swą prośbę tern, że 
nietylko w nocy, lecz i w biały dzień spokojni prze
chodnie bywają przez różne indywidua zaczepiani, a 
nawet często czynnie znieważani; tak  dalece odbywa 
ją  się przy ulicy Grzegórzeckiej zaczepki, że przej
ście przez nią wieczór je s t formalnem narażeniem ży
cia każdego przechodnia.

Konfiskata. Prokuratorja  państwa skonfiskowała 
Nr. 8 D jabła  za  rycinę przedstawiającą gimnazga- 
stów kurzących papierosy.

Magazyn mebli p. A. W ifczkiewicza, znanego 
dekoratora i tapicera, przeniesiony został z ul K ar
melickiej na nl. św. Ja n a  pod 1. 3. Sklep z kom
fortem urządzony, zw raca ogólną uwagę.

Konfiskata raków. Na tutejszym dworen skonfi
skowano wczoraj 42  koszyczki raków ze Szczerzyć. 
Raki te Józef Liedman wysełał do A. Heina w 
Berlinie. Raki są w ten sposób pakowane, że na 
wierzchu znajduje się w arstw a samców, a pud spodem 
same samice, na które istnieje czas ochronny. Przed 
kilkoma dniami również skonfiskowano kilkadziesiąt 
kuszyezków raków, które następnie zaroiły, wody Ol
szy i Rudawy.

Wiadomości kościelne. Archidiecezja lwowska 
obrządku łacińskiego. Zamianowany prefektem w se 
minarjum kleryków, oraz katechetą-snplentem przy 
szkole realnąj ks. Maciej Sieniatycki. Przeniesieni: ks. 
Józef Wojnarowicz z Żubrzy do Milatyna, ks. Mie
czysław Bryczkowski z M ilatyna do Lwowa do ko 
ścioła św. Antoniego.

Djecezja przemyska: Ks. Ja n  Szalay, proboszcz 
w Korczynie, po 45-letniąj pracy kapłańskiej na w ła
sną prośbę przeszedł w stan spoczynku i otrzymał 
pensję emerytalną. P rezentę na probostwo patronatu 
rządowego w Sanoku otrzymał ks. Bronisław Stasi- 
cki, proboszcz w Jaćm ierzu i  dziekan sanocki. Ad
ministratorem w Korczynie zamianowany ks. K arol 
Kłeczek, tamtejszy wikary. Konkurs na probostwo w 
Korczynie ogłoszony do 15 maja b. r.

W sprawie Banku kredytowego konferencje zo
stały przerwane, a to z powodu koniecznego wyjazdu 
pp. Tołłoczki i B indera. Ostateczne więc ułożenie 
sprawy odroczono do niedzieli, względnie do ponie

działku. Zapytywano, co się stanie z urzędnikami 
dzisiejszego Banku kredytowego, na co otrzymano za
pewnienie, że byt ich nie je s t niczem zagrożony. N a
stąpią tylko pewne zmiany co do kilku wyższych u- 
rzędników, reszta zaś pozostanie na swojem dotych- 
czasowem stanowiskn. W  sprawie tej, ważnąj dla doli 
kilkndziesięciu rodzin, bardzo wybitne, a przychylne 
dotychczasowym urzędnikom Banku kredytowego s ta 
nowisko zająć miał ks. Adam Sapieha.

„Kratterówka". W  handelkacl śniadaniowych 
we Lwowie najmodniąjszą wódką je s t świeżo wpro
wadzona „K ratterów ka".

Z Zakładu Kulparkowskiego pozostawiona na 
chwilę bez dozoru obłąkana Symow — zbiegła w ko
szuli, owinięta tylko kocem. W szelkie poszukiwania 
okazały się dotychczas daremnemi.

Wybory w Liskiem. Na posła do Sejmn w L i
skiem stawiają Rusini kandydatnrę adwokata z L iska, 
dra Ja n a  Strutyńskiego.

Wędzarnia żydowska, z Tarnobrzegu piszą do 
n a s : Jednym z najcięższych podatków, jak ie  ludność 
płaci rządowi, je s t podatek krwi, czyli powszechna 
służba wojskowa. Podatek ten z Chrześcijan ściąga
ny je st skrnpnlatnie, w innej natomiast sytuacji są 
żydzi. Ci zawsze wykręcić się potrafią. Oto przykład.- 
Dziwiło nas zawsze, dlaczego w wiosce Miechocin, 
pod Tarnobrzegiem na 800 du3z mieszkańców asen- 
terowano rok rocznie od 9 do 17 młodych ludzi, a 
w Tarnobrzegu, mieście na 7000 żydów asenterowa- 
no od 2 do 3 tylko. Tajemnicę tę wielką odkrył 
światu żandarm p. Kowalski z Tarnobrzegn. W  no
cy 9 kwietnia b. r. około 12 godziny, gdy całe mia
sto pogrążone było w martwym śnie, p. Kowalski 
ujrzał w bożnicy wielkiej, w domu modlitwy, aż je 
denastu gorliwych syonistów, którzy swe gorące u- 
czncia zanosili do Jehowy, aby ich wybawił od dy
scypliny kaprala. Asenterunek bowiem zapowiedziany 
był na 26 kwietnia.

Modlili się oni już trzy tygodnie, a jednak dru
gie tyle mieli czasu przed sobą.. Gorliwymi tymi byli 
żydzi, którzy pierwszy raz stawali do popisu. Mo
dlitwy odbywały się w7 dusznym lokalu przy łaźni, 
bezsennie przez szereg nocy. Modląc, rozbierali się 
do koszul, palili w piecu, który był tak  za tk a 
ny, że dym z mokrego drzewa wszysiek wychodził 
na lokal. W  dymie tym jedenastu żydów młodych 
wędziło się, aby być niezdatnymi do w ojska!

Lecz że w Tarnobrzegu okolice bogate, a kury 
i gęsi tanie u gojów, a więc i brzuchy grube i ple
cy tęgie nieprędko chudnąć chciały, postanowiono 
przeto pomagać sobie nieustannem paleniem tytoniu, 
przy którym zaprzestano jadać zupełnie, pijąc jedy 
nie wódkę mocną mięszaną z siarką.

Bojąc się, aby władze gorliwości do modlitw nie 
wykryły, żydzi przenieśli się do bożnicy i tam  na 
posadzce palili ogień mokrem drzewem i w wielkim 
dymie zamknęli się przed światem, gotując się 40-sto- 
diiiowym postem na przyjście komisji wojskowej i kto 
wie, czy nie przenieśliby się na łono Belzebuba, gdy
by nie poczciwy żandarm p. Kowalski, który, po
znawszy rodzaj ich modlitwy — a dostawszy się z 
trudnością przez drzwi, objawi! pokutnikom złowiesz
cze s ło w a: W  imienin praw a aresztuję wszystkich.

Proszę sobie wyobrazić położenie lewitów, bo j a  
opisać nie umiem.

Żandarm okazał się niezwykłym zuchem, bo cho
ciaż groziło mu największe niebezpieczeństwo ze stro
ny żydów, powagą swoją i sztuką zabrał jedenast 
lewitów z bożnicy i w nocy zaprowadził ich na świe
że powietrze pod telegraf, jak  do Jerycha. Jak ie  ta i 
były mowy, układy, spiski, plany, strachy o przy 
szłość, najlepiej opowiedzą chyba pokutnicy.

Zdawałoby się, że spokój nocy nie zbudzi synó' 
Izrae la! Czujnie oni śpią jednak  i pilnują swego gro 
d u ! Ju ż  o świcie cały Tarnobrzeg wyległ przed aresz 
warcząc złowrogo, a gdy słońce weszło w południ, 
setkt Izraela stało przed telegrafem. Baliśmy s i*  
strejku, lecz wszystko uspokoił pan naczelnik sądu 
taktem  i powagą, sprawę rychło! odesłał do Rzeszowa, 
gdzie też przyszły los gorliwych żydziaków rozstrzy
gnięty zostanie.

ZnOWU defraudacja. Ja n  Bolesław Kułakowski, 
sekretarz gminy z Jaryczowa. Nowego, popełnił w 
kasie gminnej defraudację 200 zlr. i zbiegł w nie
wiadomym kierunkn. Za zbiegiem defraudantem ro
zesłały władze natychm iast listy gończe w drodzt 
telegraficznej.

Z narażeniem życia uratow ał p. Schmidt, urzę
dnik kolejowy w Tarnopolu, nieznaną żydówkę o j 
śmierci. W łaśnie zbliżał się pociąg w chwili, gdy 
nieostrożna kobieta przechodziła przez tor kolejowy. 
P . Schmidt ściągnął ją  przemocą z szyn, jnż  prawie 
z pod lokomotywy, sam przez to narażając się i - 
niebezpieczeństwo.

Tyfus plamisty. Ze Stanisławowa donoszą, że 
zaszedł tn  wypadek tyfusu plamistego, na który za
pad łfizyk powiat, tamtejszy, d r Teodorowicz. Przebieg 
choroby jeat łagodny, gorączka niska. Protom edyk dr 
Merunowicz przybył tu celem zastąpienia chorego 
fizyka przy komisji wojskowej.

Salon Mód M= KUNZE w Krakowie przy uL Szewskiej Nr. 20,1. pv
poleca na sezon wiosenny i letni wielki wybór paryskich fantastycznych, dżetowych (>Paiiiettes<) włosiennych, słomkowych i bastowyc
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W sprawie robotników bez zajęcia. Na posie
dzeniu lwowskiej Rady miejskiej prof. Thulie in te r
pelował w sprawie robotników bez ząjęcia, w tym 
mianowicie kierunku, czy reprezentacja miejska uczy
n iła  co dla złagodzenia losu robotników i czy działa 
w  tym kierunku, aby szczególnie lwowskim dać moż
ność zarobku.

P . prezydent małacnowski odpowiedział że magi 
s t r a t  od dawna ma w tym względzie dyrektywę, aby 
p rzy  przyjmowaniu do robót uwzględniał przedewszyst- 
kiem miejscową ludność robotniczną. P rzy tej sposo 
bności zwrócił uwagę p. Thuliego na wielką niewła
ściwość zamieszczania w organie partji, do której in
terpelant należy, w Ruchu katolickim , artykułów 
zarzucających gminie wyzysk robotników i t. d. P rzy
pomina wydatek zeszłego roku 30 .000  zlr. na robo
tników, biuro pracy i wiele innych ulg.

Zawsze oni. Z Rzeszowa donoszą: Przed przy
sięgłymi loczyła się rozpraw a przeciw Chaimowi 
Plasbergow i z Tarnobrzegu, oskarżonemu o zbrodnię 
oszustwa i sprzeniewierzenia. B lasberg popełnił cały 
szereg oszustw na szkodę swych dłużników katolików; 
obawiając się odpowiedzialności sądowej namawiał 
swych przyjaciół do składania w oądzie tałszywych 
świadectw, a nadto sprzeniewierzył powierzone mu 
pieniądze. Po przeprowadzeniu rozprawy przeciw 
Chaimowi Blasbergowi, oskarżonemu o cały szereg o- 
szustw, trybunał skazał gona 6 la t ciężkiego więzienia.

Zamach teutoński na Galicję. Przed dziesięciu 
dniami, powstał nad Dunajem niewinny na pozór 
projekt utworzenia wojskowego „Schulvereinu“ , k tó 
ry  miałby zadanie zakładania, względnie starań  o 
założenie niemieckich szkół średnich —  rzekomo 
d la  oynów o. i k r  oficerów Niemców —  w prowincjach 
niemieckich. Gd)r na tę wiadomość p rasa  czeska zu 
pełnie słuszny podniosła alarm, dowodząc z jednej 
strony  zupełnej zbyteczności szkół tego rodzaju, z d ru 
giej upatrując w zamiarach „Schulvereinu“ tendencje 
germ anizatorskie w nowej formie, wystąpił N. W. 
Tagblatt z komunikatem, który miał na celu uspo
koić zatrwożonych Czechów, całkiem zaś b6z żenady 
wskazuje na... Galicję, jako na npatrzony teren woj- 
skowo-szkolnej germanizacji. Powiada bowiem to p i
smo z miną dobrze inspirowanego inform atora t a k : 
„Główna uwaga zwrócona zostanie na Galicję. Tam 
bowiem nie ma ani jednej (?!) szkoły średniej nie 
mieckiąj, a przecież są  one dla garnizonów we Lwo
wie, Przemyślu, Krakowie i Jarosław iu bardzo po
żądane, co więcej : są prostem wymaganiem sprawie
dliwości. Tam też, mianowicie w Przemyślu, gdzie 
istniąje już  niemiecka szkoła Indowa dla germanizmu, 
będzie naturalny punkt wyjścia dla calerj akcji11. 
D alej wylicza N. W. Tagblatt prócz wymienionych 
m iast, jeszcze Rzeszów, Tarnów, Brzeżany, Tarnopol, 
Kołomyję, Stanisławów - i t. d., na które działanie 
wojskowego „Schulvereina“ miałoby się rozciągnąć, 
a  w dalszym ciągu tak polemizuje z wywodami pism 
czesk ich : „W  pismach czeskich podano „pewny" śro
dek przeciw potrzebie wojskowego „Schulvereinu“ : 
ażeby do czeskich miast tylko czeskich, a do pol
skich polskich oficerów mianowano. Pominąwszy jnż 
to , że odrobina rozsądku w ystarcza do zrozumienia, 
ja k ą  wojskową niedorzeczność (?) stanowi taki postu
la t, stabilizowanie i unarodowienie korpusu oficer
skiego jest niemożliwością. Czyż bowiem Galicja przy 
dzisiejszym stanie garnizonu, mogłaby pokryć całe 
zapotrzebowanie oficerów w swoich pułkach ? Jeśliby 
to  mógł ja k i czeski matematyk wyliczyć, to należa
łaby  mu się słusznie nagroda. Skąd jednak przycho
dzą wszyscy ci niemieccy, węgierscy, a nawet cze
scy wojskowi w Galicji do tego, aby dzieci swe po 
polsku lub po rusku wychowywali? Tego najzawzię- 
tszy  Polak nie będzie żądał..."

Dziennik polski p isz e : „Z argum entacją inspiro
wanego pisma, o ile ona dotyczy „niemożliwości" 
zapełnienia korpusu oficerskiego w Galicji tylko ofi
cerami tutejszego pochodzenia i t. d , polemizować 
nie będziemy. Gdzie wchodzi w grę zła wola i obłu
d a , na nic się nie przyda zbijać tw ierdzenia takie
go  przeciwnika dowodami, na prawdzie opartemi. 
T akie fałsze, ja k  np., że w Galicji nie ma ani je- 
dnąj średniej szkoły z niemieckim językiem wykłado
wy111) ffdy cały św iat wie o tern, że we Lwowie od 
niepamiętnych czasów takie gimnazjum (zwane n a
w et „niemieckiem") istnieje, nie zasłngnją przecież 
a a  poważne odparcie. Mimo wszystkiego jednak , sko
ro  pismo wiedeńskie odkryło w ferworze polemiki 
z  Czechami właściwe cele tego wojskowego „Scłnil- 
yereinu1', obowiązkiem je st świętym i całego społe
czeństwa i stojącej na Btraży interesów narodowych 
p rasy  perjodycznej, wszelkiemi sposobami nie dopu
ścić, ażeby tego rodzaju zapędy germanizatorskie o- 
parcie w kraju  naszym znaleść mogły. Pod wygodną 
pokrywką wi-zekomych potrzeb rodzin oficerskich, 
tworzyć w kraju naszym nowe ogniska niemczenia 
młodzieży, ciepłem własnych piersi wyhodowywać dla 
przyszłości jadowite jaszcznrki, na to chyba nie zgo
dzi się naw et nasza przysłowiowa tolerancja p o lsk a !

W ładanie poprawnie językiem niemieckim, uwa

żamy za niezbędny postulat dla synów naszych ; dla 
pilnej nanki tego języka w szkołach pnblicznych 
mamy oko cznjne i gorliwe staran ie —  ale na roz- 
gospodarowanie się w kraju  naszym „Schnlvereinu“ —  
choćby on nazywał się i „wojskowym" —  pod ż a 
dnym warunkiem nie pozwolim y! Zbyt dobrze pamię
tamy „dobrodziejstwa" germańskich knitnrtrilgerów, —  
od zaboru Galicji aż do ery ś. p. Agenora Goln- 
chowskiego".

Upadłości- W iedeński „Creditorenverein“ ogłasza 
między innemi upadłość firmy Schilfre Grobiuch w 
Tarnowie i Józefa Meiera Moritza w Przemyślu.

Zajścia na granicy. Z naa granicy rosyjsko- 
niemieckiej donoszą: Gdy gromada wychodźców pol
skich przekroczyć chciała pas graniczny, strzelił do 
niąj żołnierz rosyjski (objeszczydł) i na miejscu po
łożył trupem  jeanego z mężczyzn. Na miejsce wy
padku pospieszył miejscowy nauczyciel szkoły ludo
wej, lecz żołnierz nie dał mu pizystąpić do zwłok i 
groził strzałem.

Nowe postępy bakterjologji. Od czasu, ja k  bak- 
terjologja przez polepszenie metody badania i barwie
nia preparatów  podniosła bię, szukano organicznych 
bodźców rozmaitych chorób i po części w rzeczy sa
mej je  wykryto. Najponętniejsze dla badań tego ro- 
dząjn są naturalnie choroby zakaźne i infekcyjne, w 
których egzystencja specyficznych mikrobów, jako bodź
ców chorobowych, je s t faktem udowodnionym.

W  ten sposób np. polowanie za bakcylami lnety- 
eznymi uprawia się od całego szeregu la t z niezwy 
k łą  gorliwością i właśnie w ostatnich czasach jeden 
z lekarzy wiedeńskich, dr. Ferdynand W inkler, od
kry ł specjalne ciałka l&otjczne, których charak tery
styczne własności tymi dniami zostały stwierdzone.

Temi dniami zaś donosiło paryskie Figaro, że w ko
łach fachowych bardzo cenionemu bakteriologowi dr. 
B ra udało się m i k r o b y  r a k a  odosobnić i kulty
wować. W  świecie wiedeńskich lekarzy wiadomość tę 
przyjm ują z wielkiem niedowierzaniem. Zaraźliwość 
raka, dowodzi jeden z  tychżs lekarzy, nie została 
dotąd przez żadną powagę naukową udowodniona, to 
też przyjęcie zaraźliwości tąj choroby za pomocą o r
ganicznych bodźców chorobowych je st niczem nieuza
sadnione. W szak dotąd już niejednokrotnie w tk an 
kach rakowych znajdywano bakcyle, każdym razem 
jednak  okazały się one jako przypadkowe naleciało- 
łości, które z chorobą żadnego związku nie m ają. 
Rozpoznawano je  najczęściej jako całkiem nie niebez
pieczne, często neutralne bakcyle i dziś jnż  udowo
dniono, że osłabiona, bezoporna tkanka rakowa s ta 
nowi- przyjazny grunt spożywczy dla każdego gatun
ku mikrobów. Zdaje się przeto, że i w obecnym wy
padku idzie o podobne przypadkowe odkrycie. Zresztą 
należy oczekiwać dalszych wiadomości co do wielko
ści, kształtu, zdolności zabarwienia i bjologicznego 
zachowania się ogłoszonycli mikrobów rakowych.

Ale gdyby nawet owe przez dra B ra w tkance 
rakowej znalezione przenośniki i bodźce ej choroby 
zostały stwierdzone przez inne powagi fachowe, to z 
tego jeszcze wcale nie wynika, że uda się wkrótce 
stać się panem tej niszczącej choroby. W ystarczy na 
dowód tego przytoczyć tyfus i różę, których to cho
rób przenośniki zakaźne już od dziesiątków la t są 
dokładnie znane, a mimo tego nie zdołano wiadomo
ści tych w terapji zastosować.

Spiski przeciw R08ji. Nowoje Wremia donosi 
za Turkestansk. W iedom . : „Sąd wojenny turkestań- 
ski, rozpatrzywszy w d. 9 marca sprawę mieszkań
ców powiatu margelanskiego, Turk-beja Arzyknł Pan- 
sat-Ogły, wieku la t 33, oraz K ai Musułmana Kul 
Szirbajewa, liczącego la t 55, oddanych pod sąd wo 
jenuy na mocy rozkazu, dowodzącego wojskami okrę
gu z dnia 3 m arca — uznał ich za winnych, zarzu
canych im przestępstw. Podsądni byli oskarżeni — 
Szirbajew o to, że przystąpiwszy do spisku z nieży
jącym  (straconym) iszanem min trubińskim , w celn 
obalenia rządów rosyjskich w kraju, był bezpośre
dnim pomocnikiem tegoż iszana przy werbowaniu u- 
czestników powstania oraz podczas napadn na mia
sto Anliżau; następnie o udział w napadzie na dom 
sędziego Kwiniskiego Tuszowa, oraz o zamordowanie 
mieszczanina Byczkowa.

„Pansatow  był oskarżony, o przystąpienie do te
goż spiska, dalej o to, że b rał ndział w powstaniu, 
mianowicie organizował szajkę pod kierunkiem Inojat 
Chana (również ju ż  straconego), wreszcie o wspólnic- 
tWo w morderstwach, spełnionych na osobach: miesz- 
cz&Bitta Drobiszewa i komisarza aszakińskiego Sulej- 
mana. Sąd, rozpatrzywszy sprawę, postanow ił: po 
pozbawieniu oskarżonych wszystkich praw  staną sk a
zać ich na karę śmierci. Jednakowoż wskutek starań  
głównego naczelnika krajn  (okręgu), car darował obu 
skazanym życie, z zamianą kary, naznaczonej przez 
sąd, na bezterminowe ciężkie roboty.

Znowu katastrofa kolejowa, Z Londynu dono
szą : Angielski parowiec „K ingsvell-‘ zderzył się 9 
b. m. z greckim wojennym orętem „M arja". „Kings- 
vell" jednak  nie uległ żadnemu uszkodzenia, podczas

gdy „M arja" natyihm iast zatonął, a z 49 ludzi za 
łogi nratowano tylko 4.

Seminarjum nauczycielskie męskie miało ubie
głej nocy w izytatora, który zwiedził wszystkie klasy 
i oddziały, pootwierał wszystkie biurka i szafki, a 
następnie odwiedził i kancelaiję dyrektora, gdzie zło
ży] wszystkie klncze zebrane po kiasacn. Reznltat tej 
wizyty był ten, że w izytator nocny zabrał cztery 
struny z wiolonczeli z sali muzycznej. Pieniędzy nie 
zabrał dla tąj prostej przyczyny, że ich nie było.

Podpalenie. W e czwartek przed tntejszym trybu 
nałem przysięgłych, pod przewodnictwem radcy (La 
Schneydra w asystencji radców J . P ietscha i Z. K a
tyńskiego, zastępca prokuratora dr. W . Chwalibogo- 
wrski wnosił oskarżenie przeciw Wojciechowi Nowa
kowi o zbrodnię podpalenia a względnie oszustwa z 
z § 171 n. k. Wojciech Nowak, la t 40  liczący, go
spodarz gruntowy w Gierczycach, według tw ierdzenia 
sąsiadów, znajdował się w złych interesach, a chcąc 
się z tych wydobyć, zaasekurował wysoko dom swój 
w Tow. ubezp. „Riunione A aria tlca", a następnie w 
nocy z dnia 3 na 4 ćzerwca 1898 r. podpalił, żą
dając potem 600 złr. tytnłem zwrotu szkody od To
warzystwa ubezpieczeń. Oskarżenie zarzuca Nowakowi, 
że on podpalił w owej nocy dom sąsiada P io tra  
Chwastka, położony o 30 kroków w sąsiedztwie No
waka i to w tym celu, aby upozorować pożar w ła
snego zabudowania, wzniecony z sąsiedztwa. W ia tr  
w istocie wiał tej nocy od strony strzechy Chwastka, 
lecz pęd jego wstrzymywał deszcz, który nie dopuścił 
ognia do domu Nowaka. Na mocy innych jeszcze sil
nych poszlak przemawiających za winą Nowaka, pro
kuratoria państw a wniosła przeciw niemu oskarżenie 
o zbrodnię podpalenia, a względnie oszustwa. Obwi
nionego broni prof. dr. Rosenblatt. Rozprawa skończy 
się w piątek.

Rozprawa karna przeciw Wojciechowi Nowa
kowi skończyła się wcześniej, aniżeli przewidziano i 
nie dostarcz) ła  żadnych istotnych dowodów przeciw ob
winionemu, a że nawet Towarzystwo ubezpieczeń 
„A driatica" nie występowało przeciw Nowakowi z po
dejrzeniem, Ława przysięgłych 10 głosami zaprze
czyła pytanie główne i trybunał uwolnił Nowaka od 
oskarżenia.

ZaW8Ze oni. Trybunat orzekając)' pod przewo
dnictwem radcy d ra  Chrząszczyńskiego skazał w p ią
tek Eljasza Friedlicha żyda za zbrodnię osznstwa na 
karę ciężkiego więzienia na 3 miesiące. Friedłich j a 
ko m alarz podjął się roboty w iydowskiem Stow. 
„Solidarność", które mu wystawiło kw ity do pobra
nia towarów u W eindlinga. Z kwitów tych Friedłich 
o tyle korzystał, że na blankietach znalezionych pod
rabiał podpisy i wybierał towary od W eidlinga i 
sprzedawał je  następnie. Tym sposobem W eidlingowi 
wyrządził szkody na 90 złr.

Z Tarnowa odbieramy następujące pism o: W  nu
merze 75 na stronicy 8 dziennik Głos Narodu u- 
mieścił korespondencję z Tarnow a, k tó ra  przywodzi, 
że lekarz E . (jestem jedynym  w Tarnowie lekarzem, 
którego nazwisko rozpoczyna się od E .) podnajął nad- 
fizykowi pow. drowi St. w sposób arcychytry przez 
podwyższenie czynszn najmu pomieszkanie przy ulicy 
W ałowej.

Na zasadzie przepisu §, 19 ust. pras. domagam 
się umieszczenia w najbliższym numerze dziennika 
Głos Narodu  w miejsca ustaw ą wskazanem następu

jącego sprostow ania:
Nieprawdą jest, bym podnajął był p. nadfizykowf* 

drowi S t. mieszkanie przy  ul. W ałow ej, bym zatem 
działał w sposób arcychytry la l  spekulował n a  klien
telę swego poprzednika.

P raw dą bowiem jest, że nie dr. S t., nadfizyk, lecz 
ja  mieszkanie przy ulicy W ałowe; zajmuję i to od 
lipca 1898 roku, w którym  tc czasie objąłem je  po 
ś. p. Breitseerowej. Mieszkanie to podnajął mi p. nad
fizyk dr. S t., skutkiem czego nąjem z dniem 1 lipca 
b. r. właścicielka mi wypowiedziała.

F ak t ten  stwierdza, że zarzuty, w korespondencji 
przeciw mnie wymierzone, są nieprawdziwe.

Dr. Maurycy El) er son.
Z Peter8burga donoszą: Urzędowy P raw ił wiestnik 

ogłasza: Prezes warszawskiego komitetu cenzury, rz. 
r. st. Jankuljo, mianowany nadetatowym członkiem
rad y  głównego zarządu prasy.

Zbrodnia W Polnej. O morderstwie Hruzównąj
przynosi dziennik pragski Politik następujące dalsze 
szczegóły, które jakkolw iek w niejednem pow tarzają 
tylko dotychczasowe doniesienia, ze względu na wa
żność sprawy podajemy dosłownie: W  dnia 1 kwie
tnia t. j. we czwartek W ielkiego Tygodnia, znalezio
no około piątej godziny po południu w odległości
mniej więcej kw adransa drogi od miasteczka Polnej" 
w, niewielkim lasku zwłoki młodej dziewczyny. W  za
mordowanej, bo na pierwszy rzu t oka upewnić się 
było można, że tu  zachodzi fakt krwawej zbrodni,
rozpoznano niebawem siedemnastoletnią Agnieszkę 
Hruza, cóikę wieśniaka z sąsiedniąj wioski Mala Vez- 
nicka. T rupa znalazły dzieci, które w łesie zb ierały

N a s z e  z n a k o m i t e  a  t a n i e  „ F A R B Y  O p L K J N K  D O  S T U D I Ó W 44 (w tubach) 
nadają się wybornie do malowania studyów z natury. Dostać ich można we wszystkich większych składach farb.

28 Ja K aPm anski i Sp« pierwsza słowiańska fabryka farb w Dębnikach pod Krakowem.
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pierwsze wiosenne kwiaty. Obdukcja zwłok, dokona
na przez sądowo-lekarską komisją w ykazała, że ciało 
zamordowanej, nim go znaleziono, już  kilka dni le
żeć musiało w lesie. Gardło było poderżnięte od ucha 
do ucha (jest to prawidłowe żydowskie ••żnięcie ry 
tualne), ouknia pokrajana na arobne kawałki. Źan- 
darm eija miejscowa zdołała stwierdzić, że zamordo
w ana udała się z domu rodzicielskiego we środę, aby 
odwiedzić znajomą szwaczkę w mieście Polnej, do któ
rej zwykle chodziła na naukę. Od te j pory wszelki 
ślad po niej zaginął. Morderstwo to w całej okolicy 
wywołuje silną sensację. Opinja publiczna domaga się 
od miejscowego naczelnika władzy sądowej, radcy 
sądowego J .  Reichenbacha, ażeby zarządził wszelkie 
choćby najsurowsze kroki, potrzebne do odkrycia 
nędznego złoczyńcy. Na tern samem miejscu, ja k  obe
cnie na podstawie świadectwa kilku kobiet stw ier
dzić zdołano, dopuszczał się ktoś na kobietach i dzie
ciach wielokrotnie niecnych zbrodni gwałtu. Należy 
nadto podnieść i tę  okoliczność, że do tej pory nie 
odkiyto jeszcze sprawcy innej zbrodni spełnionej w 
tejże okolicy w zeszłym roku. Byłoby rzeczą pożąda
ną, aby o bezpieczeństwie publicznem w mieście Pol
na nieco staranniej dbano, gdyż w ostatnich kilku 
latach zdarza się w miejscowości tej p iąty  fakt mor
derstwa. Ludzie opowiadają, że we środę widziano, 
jak  od miejsca tego, gdzie świeża zbroania spełniona 
została, uciekał jak iś  mężczyzna w największym po
śpiechu. Ziemia na tem miejscu tak  je st stratow a
na, że żadną m iarą nie można odróżnić śladu stóp. 
Znaleziono atoli laskę i spinkę od mankietów, które 
to przedmioty prawdopodobnie są własnością mor
dercy.

Ja k  z powyżej przytoczonych szczegółów wywnio
skować "loźna, także i dziennik P olitik  s ta ra  się 
wyraźnie zatuszować, a przynajmniej pominąć milcze
niem ową przecież najważniejszą może w zajściu ca
lem okoliczność, że opinja publiczna w spełnionej 
zbrodni dopatruje, się wcale niedwuznacznie żydow
skiego rytualnego morderstwa. W skutek podejrzeń, 
jak ie  padły na niektórych żydów, ludność m iasta Pol
nej zajęła wonec żydowstwa miejscowego nadzwyczaj 
groźne stanowisko. W  zeszły poniedziałek i także na
stępnego dnia, na ulicach miasteczka zbierano się tłu 
mnie i nie wiele brakło, a byłoby nawet przyszło do 
groźnych zaburzeń. W e wtorek studenci i tłum wy
bił mnóstwo szyb w dzielnicy zamieszkałej przez ży
dów. Dopiero energiczne wystąpienie straży bezpie
czeństwa przywróciło w mieście spokój. Aresztowany 
pod zarzutem zamordowania Hruzow ej 23 letni żyd 
H iilsner odstawiony został do sądu obwodowego w 
Kuttenbergn.

Podobno podejrzenie spełnienia zbrodni rozciąga 
się i na innych żydów, których oskarża opinja pu 
bliczna. Gmina m iasta Polnej i gmina wioski rodzin
nej zamordowaną) dziewczyny wyznaczyły 150 złr. 
nagrody za odnalezienie właściwego sprawcy zbrodni.

W iedeńska N . F r. Presse nawet nie śmie k a te
gorycznie zaprzeczać ewentualności rytualnego mor
derstwa. Podaje ona oprócz znanych juz , nadto kilka 
nowych jeszcze i niezmiernie ciekawych szczegółów 
zbrodni. Ja k  sobie opowiadano w Polnąj, miał podo
bno oskarżony Hulsner tylko kilku uderzeniami k i
jem  zagłuszyć swoją ofiarę i następnie zawlec omdla
łą  do lasn, gdzie ju ż  czekało kilku rzezaków żydow
skich z miasteczek okolicznych, którzy tu dopiero 
podług przepisów talmudu dokonali morderczej opera- 
ąji D a  nieszczęśliwej dziewczynie.

Co Ryło właściwym powodem zbrodni, pisze dalej 
JV. F. Presse, je s t tąjemnicą, gdyż przy zamordowa
nej znaleziono sakiewkę z 4 złr., a również i o m or
derstwie z rozpusty mowy być nie może. Przeciw HiilsDe- 
rowi podniesiono także podejrzenie, że przed rokiem 
dopuścił się również zbrodni morderstwa na pewnej in 
nej dziewczynie z Beznicza, której zwłoki znaleziono 
przed czterema miesiącami, również w lesie przykry
te  gałęziami.

W oźnica z Polnej niejaki Henzel, z wielką s ta 
nowczością, podczas swego pobytu w Igław ie u trzy 
mywał, że mordercą Hruzównej je s t żyd Hiilsner i 
że ten ostatni zbrodnię popełnił w celach rytualnych. 
Henzla za te  zeznania natychm iast aresztowano i 
zagrożono mu wydaleniem z miasta Polnąj, w razie 
gdyby dalej to, co wie, rozszerzał. W  Igław ie u trzy
muje się mniemanie, że uw ięziony. Hulsner zostanie 
jednak mimo wszystkiego ponownie wypuszczony na 
wolność.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj* 
fortepiany nąjznakomitsząj w Austiji fabryki Potraf 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr

H U M O R .
— Tatnnin. czy to prawda, że wszyscy Indzie pocho

dzą od małpy?
— Pleciesz głupstwa, mój synku.
— Kiedy Darwin wyraźnie powiada, że pochodzimy od 

małpy!
— To ty chyba, bo ja  — to nie...

Prawdziwy kłopot.
— Wyobraź sobie, jaki mam kłopot z moim mężem !... 

Wręczyłfm mu na 1-go kwietnia rachunek od modniar- 
ki...

— No i cóż?... zapiacił?
— Ale gdzie tam .. Oświadczył, że płacić nie myśli, 

bo powiada, że to tylko „Prima aprilis!“

Teatr, literatura i sztuka.
* W  teatrze „Odeon" w W arszaw ie, tam gdzie 

niedawno temu jeszcze dawała przedstawienia trupa 
p. Przybylskiego, rozpoczęło gościnę towarzystwo p 
Zimajerowej. W  skład personalu prócz d/rektorowęj 
wchodzą panie: R apacka, Dąbrowska (Ziembińska) 
i Staszkowska — pp. Rapacki (syn), Trapszo Mar
celi, Morozowie z (junior), Dąbrowski i Staszkowski. 
Towarzystwo, które poprzednio bawiło w Petersburgu, 
odznacza się nie tylko wybitnemi siłami, ale dosko
nałym ensemblem. P. Zimajer na lato zjeżdża do 
Łodzi.

* Scena teatru  „B erliner T heater" w Berlinie przed
stawia kolejno sztuki Goethego i .. Yalabrcgue a. Po 
groteskowych dialogach „Miejsca dla kobiet!" dają 
się słyszeć ze sceny klasyczne monologi „Ifigenji 
z Tam ydu" ; jednego dnia publiczność tego teatru 
daje ucho swywolDjm nieco wołaniom : „Bez kobiet 
to życie je s t bez duszy", drugiego zaś pełnym me- 
lancholji westchnieniom lfigeąji „O jakże żałosną jest 
dola kobiety!" Oczywiście aktorzy teatru  berlińskiego 
lepiej dają sobie radę z Goethem niż z Henneąuinem 
lub Y alabregue’m, co dobrze świadczy o aktorach tego 
teatiu .

* „Deutsches T heater" w Berlinie wystawił świeżo 
z powodzeniem trzyaktow ą sztukę Maksa D reyera p. t. 
„H ans". Je s t to niepozbawiona poetycznego wdzięku 
historja budzącego się uczuci* w sercu kobiety, która, 
wychowana w domu ojca, zasuszonego w swych stu- 
djaeh uczonego biologa, kształciła dotychczas tylko 
rozum, ze szkodą dla kobiecości. Akcja sztuki toczy 
się żywo, charaktery rymowane są jędrnie

* P rzed kilkn la ty  znany pisarz francuski, Ooppee 
wystąpił z obroną m o r a l n o ś c i  t a n c e r e k  i dowodził, 
że baletniczka może być uczciwą, jakkolw iek zajęcie 
jej wiedzie ją  na pokuszenia. Grono tancerek wie
deńskich, pod wpływem tej obrony, postanowiło zorga
nizować się w ligę choreograficzną moralności, każda 
uczestniczka ligi zobowiązuje się nie kokietować wi
dzów i prowadzić się moralnie.

* W  Londynie wyszła ciel.awa książka p. t. ^Actors 
of the century" (Aktorowie stulecia) napisana przez 
p. F ryderyka \Vlivte. Nie je s t to sźereg życiorysów', 
lecz galerja  portretów  ..mozajkowych", ja k  je  na
zwał autor, nader żywo i zajmująco skreślonych.
* Z nową operetką, k tóra mimo błahości libreta i 

muzyki, doznała wielkiego powodzenia, wystąpił na 
święta wiedeński te a tr  „an der W ien". Aż sześciu 
autorów nbiega się o listki wieńca laurowego ! „A ru- 
naway g ir l" , po niemiecku: „Ein d uri hgegangenes 
Madei" (panienka, co z domu uciekła), spłodzona jest 
od Hicksa i Niehollsa (libretto), tudzież Moncktona 
i Carylla (muzyka), a Krenn i Lindan ubrali j ą  w 
szatkę niemiecką. Miss "Winifred ncieka z pensjonatn 
z trnpą włoskich śpiewaków, aby uniknąć zamęścia z 
przeznaczonym je j, a nieznanym, synowcem opiekuna. 
Ten, naturalnie, także ucieka i naturalnie spotyka 
piękną miss gdzieś po drodze, poczem uciekają dalej 
jnż  razem i żenią się, baTdzo naturalnie. Muzyka stoi 
na tej samej wyżynie, co tekst, ale publiczności rzecz 
się podobała.

Jak ochraniać wzrok u młodzieży szkolnej?
1. W  miarę postępu cywilizacji i w miarę rozwoju 

nank i sztuk, rozszerza się coraz bardziej zakres wy
magań, jak i szkoła od swoich wychowanków żądać 
musi, aby ich, czy to ogólnie wykształcić, czy też 
przysposobić do pewnego specjalnego zawodu, prze
dłuża się czas studjów, praca umysłowa staje się 
więcej natężająca, ale o ile władze umysłowe coraz 
więcej się doekcnalą i kształcą, o tyle siły fizyczne 
upadają. Pomijając inne kwestje, zajmiemy się oce
nieniem szkodliwego wpływu, ja k i ta  dzisiejsza, na
tężająca nauka wywiera na organ wzroku, organ, 
będący najważniejszym pośrednikiem między światem 
zewnętrznym a umysłem człowieka.

Że ta  w łaśnie nauka a nie co innego, jest przy
czyną osłabienia wzroku u uczącej się młodzieży i 
słusznych skarg  rodziców i wychowawców, iż coraz 
to więcej młodzieńców spotyka się noszących szkła, 
podczas gdy dawniej należało to do wyjątków, wy
starczy jnż  choćby porównanie pod tym względem 
ludności miejskiej z wiejską a przedewszystkiem lu 
dzi należących do warstw  pracujących umysłowo, da
lej tych, którzy m ają  ciągle dc czynienia z przed
miotami drobnymi, ż takim i, których zajęcia codzien
ne nie wym agają ciągłej pracy w pobliżu. To samo 
wykazują statystyczne obliczenia naukowe, które roz
począł Cohn a po nim prowadzili dalej inni okuliści

n ludzi z różnych stanów, zawodów i z różnego wie
ku życia. Obliczenia te wykazały, że n dzieci „kró
tkiego wzroku" nie spotykamy, dopiero, gdy one 
ucząc się, wytężają nadmiernie wzrok, wada ta  się 
u nich pojawia i to w mniejszej liczbie w szkołach 
niższych a w coraz większej w średnich, które pod 
tym względem są dla młodzieży najwięcej niebezpie
czne i w miarę posuwania się ku wyzszym klasom 
takiej szkoły, w zrasta między uczniami procent krótko
widzów nietylko pod względem ilościowym t. j . ,  iż 
coraz więcej uczniów tą  wadą zostąje dotkniętych, 
ale i jakościowym, bo u tych, którzy j ą  już  w niż
szych klasach nabyii, wada owa coraz bardziąj się 
powiększa. Ja sn ą  też rzeczą, jż jeszcze większy pro
cent myopów, okazuje młodzież uniwersytecka. Z dru
giej strony jednak zauważyć wypada, że nietylko 
nauka, aie wszelkie zajęcie w pobliżu z przedmiotami 
drobnymi i to stale, lub przez długi czas trwające, t a 
kie 88me skutki za sobą pociąga i dla tego znajdu
jemy tę samą wadę n drukarzy, litografów i t. p. 
Nasuwa się jeszcze pytanie, dlaczego u kobiet znaj
dujemy mniejszą liczbę krótkowidzów. Pochodzi to 
stąd, iż stndja kobiet trw ają krócej i wymagają 
niniejszego wytężenia wzroku, powtóre kobiety się bez 
szkieł obchodzić mogą, gdyż ich zajęcie je s t inne, 
niż mężczyzn, a wreszcie, ponieważ jeszcze dotąd nie 
je s t u nich przyjętym ogólnie zwyczaj noszenia szkieł 
i nie zawsze byłoby im z tem do twarzy. Nakoniec 
należy nadmienić, iż pewne rasy, np. germańska, są  
więcej sKłonne do krótkowzroczności niż inne.

Na czem polega krótkowzroczność ? Przyczyną je j 
je s t wydłużenie się gaiki ocznęj od przodu ku tyłowi 
powstające właśnie wskutek nadmiernego natężania 
wzroku przy wspomnianych wyżej zajęciach, przez 
co siatkówka, na której w okn normalnem powstają 
obrazy świata zewuętrznego, cofa się ku tyłowi a 
tem samem obrazy te przy niezmienionej zresztą, 
łamliwości środków, skutkiem przecinania się promie
ni świetlnych przed nią, odtwarzają się nie na niejr 
tylko przed nią a na siatkówce tworzą się tak zwa
ne kręgi rozpierzchłe, przez co obraz przedmiotu s ta 
je  się niewyraźny i człowiek taki nie je s t w stanie- 
widzieć wyraźnie przedmiotów dalszych, od których 
promienie idą równolegle do oka; Indzie ci rad z ą  
sobie w ten sposób, iż te  przedmioty do oka zbliża

ją , bo wtedy promienie od nich idą rozbieżnie i p rze
cinają się na siatkówce, dając wyraźny obraz przed
miotu. Takich ludzi nazywamy krótkowidzami (myo- 
parni). Ponieważ ozłowiek dotknięty wadą krótkowzro
czności, przez noszenie odpowiednich szkieł staje się- 
równym człowiekowi normalnemu, zdawałoby się, że- 
rozszerzanie się jej je s t rzeczą obojętną. Zdanie to 
jednak byłoby mylne, bo wprawdzie krótkowzroczność 
w największej liczbie przypadków, doszedłszy do pe
wnego stopnia nie posnwa się dalej, ale nigdy p rze
widzieć się nie da, <zy nie przejdzie ona we właści
wą chorobę oka tak  zwaną „krótkowzroczność po
stępującą", która może sprowadzić ciężkie zmiany w  
oku a naw et całkowitą u tratę  wzroku. Z tych wzglę
dów wypada zastanowić się, w jak i sposób możnaby 
zaradzić szerzeniu się złego.

W  pierwszym rzędzie należałaby ograniczyć ile 
możności i zredukować zakres wymagań szkoły od 
uczniów, co wpłynęłoby korzystnie nietylko na wzrok, 
ale i na cały rozwój fizyczny a także duchowy. Pc- 
wtóre nie trzeba rozpoczynać nauki zbyt wcześnie a 
jakkolw iek wobec długich la t studjów. jak ie  zwła
szcza chłopców czekają, nie można jej zbytnio od
wlekać, to jednak przynajmniej do końca 6-go rokn 
życia nie powinno dziecko nietylko się niczego uczyć, 
ale nawet przy doborze zabawek uważać należy, aby 
nie były zbyt małe, bo okok wytężania wzroku, g ro 
zi takim dzieciom, zwłaszcza przy istniejącej skłon
ności, wystąpienie zeza. Gdy dziecko wkroczy wr wiek 
szkolny, powinni rodzice przy nance w domu zw ra
cać uwagę na to. aby dziecko zawsze m ial> dobre 
oświetlenie i to, nietylko, aby św-ialilo padało z od
powiedniej strony do oka a mianowicie od lewej stro 
ny ucznia. O to samo starać się należy przez odpo
wiednie urządzenie sal szkolnych, aby w ten sposób 
wzrok jaknajbardziąj oszczędzać. Daląj ważną rolę 
odgrywają w szkole ławki, które powinny być tak  
urządzone, aby dziecko nie potrzebowało ani się za
nadto ku zeszytowi lub książce nachylać, ani też ze 
zbytniej odległości czytać lub w dali pisać. N adto 
sam sposób pisania, odgrywa ważną ro lę ; litery po
winny być pisane wyraźnie, pewnej wielkości, powoli,, 
ile możności piórem, przy użyciu dobrego czarnego 
atram entu, wreszcie i to zauważyć trzeba, że piBmo 
prostopadłe jest o wiele korzystniejsze dla wzroku, 
niż skośne. Co do tego ostatniego punktu, nasuwa 
się uwaga, że pismo to przed niedawnym czasem w 
istocie zostało wprowadzone do szkół ludowych a  
dzisiaj zn tw n zastąpione pismem pkośnem, które za
równo ze względu na oczy ja k  i na skośne trzym a
nie przy tem całego ciała, je s t dla zdrowia więcej 
niebezpieczne. Dalej baczną należy zwracać uwagę 
na dobry druk książek. (Dok. nast.)

Specjalne gatunki tutek cygaretowych
poleca największa w Austro-W ęgrzech^brjka[tutek (g ilz) RUDOLFA HERLICZKl w Krakowie.

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e !  W z o r y  i  c e n n i k i  d a r m o !  u r i
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu'1,
Wiedeń 14 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza: P re 

zydent sądu obwodowego w Wadowicach W ilłi- 
bald Prussnigg zamianowany został radcą dworu 
i prezydentem sadu obwodowego w Brzeżanach.

Wiedeń. 14 kwietnia. Cesarz zwiedza! mennicę 
wiedeńską. Oprowadzał go m inister skarbu dr. 
Kai cl.

Asch 14 kwietnia Dziś zrana odbyła się t u 
taj demonstracja polityczna z powodu rozwiąza- 

. nia wiedeńskich towarzystw niemiecko-narodo
wych. Tłum młodzieńców przeciągał przez ulice, 
śpiewając niemieckie pieśni narodowe i wznosząc 
groźne okrzyki.

Berlin. 14 kwietnia. W Niemczech zaczynają 
się zjawiać robotnicy sprowadzeni aż z Arabji. 
Eobotnicy arabscy pojawili się w Boden i Alzacji.

Berlin 14 kwietnia. W k w e s t j i  S am o ań - 
s k i e j  ni e  z a s z ł a  d o t y c h c z a s  ż a d n a  z m ian a . 
T r u d n o ś c i  d o t y  cli c z a s o we  w c a l e  ni e  zo
s t a ł y  u s un i ę t e .

Londyn 14 kwiet. Z Pekinu donoszą, że wicekról 
prowincji Tsekiang wystosował do cesarzowej wdo
wy memorjal. przedstawiający;, że w interesie 
dynastycznym nie należy dopuścić, aby Europej
czycy rozkawalkow\ wali chińskie państwo. W i
cekról wzywa cesarzową, aby położyła kres do- 
tvi hczasowrm zaborom.

Wiedeń 15 kwietnia. Oficjał podatkowy Jan  
Szekulowicz, zamianowany został kasjerem, urzę
du rentowego w Krynicy.

Wieden 15 kwietnia. S e s j a  s e j m o w a  m a  
b y ć  s k r ó c o n a .  S e j m y  d a w n i e j  z w o ł a 
n e ,  z a m k n i ę t e  b ę d ą  d n i a  4J() b. m.

Wieden 15 kwietnia. Przyb> ł tu  prawosławny 
archim andryta Hieronim z W arszawy w celu po
święcenia cerkwi przy ambasadzie rosyjskiej w 
Wiedniu, co się odbędzie jutro.

Wiedeń 15 kwietnia. W kolach rządowych 
usiłują zwalić winę za odroczenie posiedzenia 
komitetu wykonawczego prawicy na południo
wych Słowian, zajętych pracą sejmową. J e s t  to 
tylko mało zręczny wybieg i nic. więcej.

Berlin 15 kwietnia. Tok wczorajszych obrad 
w parlamencie, a przedewszystkiem mowa sekre
ta rza  stanu Biilowa stw ierdzają wyraźnie, że po
między cesarstwem a Anglją i Ameryką znowu 
nastała przyj azne porozumienie.

Jako interpelant miał dep. dr L e h r  mowę, 
trzym aną w tonie dość szowinistycznym. P rze
mówienie to było na lewicy powodem głośnego 
niezadowolenia. ($<ly Lehr uzasadnił był już swo
ją  interpelację, zabrał z kolei głos sekretarz s ta 
nu B ii I ow.  W krótkiej, jędrnej ale dobrze ob
myślanej przemowie, zaznaczy] niemiecki sekre
tarz stanu, że ponieważ tra k ta t samoański oka
zał się dla Niemiec niepomyślnym, rząd posta
nowił skłonić obydwa interesowane mocarstwa do 
pewnych zmian. Mocarstwa atoli nie były skłon
ne do ustępstw. Wobec tego rząd niemiecki 
oświadczał, że, ściśle zastosuje się do brzmienia 
trak ta tu  i nie da ze swojej strony już więcej ża
dnej inicjatywy do jakiejkolwiek zmiany. Z dru
giej strony jednak musi rząd niemiecki ua to 
nalegać, aby trak ta t lojalnie był wykonywany 
według swego^ ducha i według swojej litery.

T rak ta t zaś między innemi orzeka, iż posta
nowienia dopiero wówczas mają prawomocność, 
gdy wszystkie trzy mocarstwa jednogłośnie się 
do n i cli przychylą.

Pomimo licznych trudności udało się rządowi 
niemieckiemu uzyskać zgodę co do tego ze stro
ny Anglji i Am eryki; ambasador angielski wrę- 
czyi niemieckiemu gabinetowi notę, w której 
Auglją zgadza się na propozycje rządu niemie
ckiego w sprawie -wysłania osobnej komisji na 
eamna.

kSko.ro zas to się już stało, zatem kwestję 
samoańską w jej najgłówniejszych zarysach już 
załatwiono, a to co jeszcze pozostaje, ogranicza 
się jedynie do pracy dyplomatycznej i rozpatry
wania podrzędnych szczegółów. Państwo niemie- 

. ckie posiada znaczne interesy handlowe na Sa
moa i można obecnie tw ierdzić z wszelką s ta 
nowczością, że te ochronione zostaną. Co zaś doty
czy ostatnich wypadków, to r z ą d  n i e m i e c k i  
w s z e d ł  j u ż  w p o r o z u m i e n i e  z r z ą d e m  
a n g i e l s k i m ,  a b y p o d d a n y m  n i e m i e- 

, l: k i m a r e s z t o w a n y m  n a  S a m o a  n i e  wy-  
r z ą d z o n o  ż a d n e j  k r z y w d y  w p i e r w ,  
n i m w i n a i c h n i e z o s t a n i e  u d o  w o- 
d n i  o na .

Kiedy skończył sekretarz stanu Biilow, mnie
mano że nastąpi dłuższa dyskusja. Pierwszy za
brał głos dep. Richter i oświadczył, że jego 
partja  podpisała wprawdzie interpelację, jeduak 
żadną m iarą nie solidaryzuje się z gwałtownymi

wywodami dep. L ehr’a. Podobną oapowiedź dali 
także prezesowie inny cli p a r ty j; klęska szowini
stów tak  ln ta wielka, że postanowiono wniosek
0 zamknięcie dyskusji.

Hr. H erbert Bismark oświadczył się za tym 
wnioskiem, bo jak  powiedział, w przeciwnym ra 
zie wypowiedziałby mowę, zmierzającą do wy
kazania, jak ie  motywy skłoniły go niegdyś do 
zawarcia trak ta tu  samoańcikiego. Przypomniał 
nadto słowa ojca, że spraw gospodarskich k ra
ju  me należy mieszać z jego interesam i poli
tycznymi.

Wogólności wczorajsza dyskusja, była w iel
kim pogromem szowinistów.

Berlin 15 kwietnia. Z Apji donoszą, że pod
dany niemiecki Hufnagel uwięziony przez A n
glików, został już odstawiony Niemcom i znaj
duje się na niemieckim statku.

Petersburg 15 kwietnia. Urzędownie zaprze
czają, jakoby car zamierzał pozbawić Finlandję 
ustroju, zagwarantowanego manifestem z dnia 
25 gruduia 1894 roku,

Petersburg 15 kwietnia. Rozruchy studenckie 
dochodzą do punktu kulminacyjnego. Ogółem wy
dalono 400 uczniów z Uniwersytetu petersbur
skiego, a 2400 (?) z Uniwersytetu moskiewskiego.

Frawit. Wiestnik w dłuższym artykule umawia 
nowe nieporządki wśród młodzieży uniweisyte- 
ckiej i stwierdza, że kom itet organizacyjny mło
dzieży wydał proklamację, domagającą się przy
jęciu wydalonych i reorganizacji ustawy uniwer
syteckiej, a w szczególności zniesienia inspekto
ratów. Proklam acja zapowiada energiczną walkę 
za politycznemi reformami. Prawit. Wiestnik gro
zi surową karą przywódcom ruchu, oświadcza je 
dnak, że studenci, którzy będą żałowali swego 
nierozważnego postępowania, otrzymają przeba
czenie.

Rzym 15 kwietnia. Ojciec św. przyjmował na 
posłuchaniu burm istrza Wiednia dr. Luegera i 
ks. Ferdynanda Radziwiłła.

Rzym 15 kwietnia. Papież ofiarował drowi 
Mazzoniemu po rtre t swój, odznaki komandorskie 
orderu św. Grzegorza i własnoręczne łacińskie 
pismo pełne wyrazów uznania dla jego wiedzy
1 wdzięczności za pomoc w chorobie.

Waszyngton 15 kwietnia. Komisja trzech mo
carstw wyznaczona w celu zbadania sprawy sa- 
moańskiej, odpłynie z San Francisco dnia 25 b. 
m. Ze strony niemieckiej zamianowany został 
członkiem komisji Speck von Sternburg.

Wied a ń 15 kwietnia godz. 2 min. 30. Akcje austr. 
zakł. kredyt. 3 5 8 - — , Akcje węg. zakł. kredyt 383- — , 
Akcje Anglobanku 152 -,70 Akcje Unionbanku 3 0 8 '2 5 , 
Akcje Banku dla krajów korounych 239 50, Akcje 
Rankvereinu 269-25, Akcje Bodenkredit 470 -— , 
Akcje galicyjskiego Bankn hipot. — • — , Akcje kolei 
państwowych 362-50, Akcje kolei południowej 62 .50 , 
Akcje tramwajowe 502- — , Akcje kolei Elbetlial 
257-50, Akcje kolei północnej — -— , Akcje kolei 
Lwowsko Czerniowieckiej — ■— , Akcje Alpine 241-50, 
Akcje Rima Muranyi 3 1 0 - — , Akcje praskiego To
warzystwa żel. 1283- — , Akcje fabryki broni 221-— , 
Akcie tureckie tytoniowe 130-— , Obligacje węgier
skiej indemnizacji 9 5 -8 5 , R enta majowa 100-80, 
A ustrjacka ren ta koronowa 100 65, W ęgierska renta 
koronowa 97 30, 5(3 1. listy Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego 05 95, 4 prc. listy Banku krajo
wego 98- — , 4 i pół prc. liscy Banku kraj. 100 50, 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96 75, 4 i pól prc. 
listy  Banku hipotecznego 100 25, 5 prc. listy Bankn 
hipotecznego 110-— , 4 prc. Obligacje propiuacyjue 
97-80, 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 97- — , 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94-30, Losy tureckie 
5 9 -90, Marki 59-05, Nubel 1 27-37. L om bardy— - —

Sprawozdanie z taigu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 14 kwietnia.
O tej porze przeważny wpływ na ustalenie cen 

zboża zaczynają już wywierać w doki na przyszłe 
zbiory. Dotychczasowe sp awozdania zgadz iją się pod 
tym względem, że oziminy przezimowały całkiem do
brze, a zasiewy wiosenne odbywają się w warunka h 
bardzo sprzyjających.

Zapasy zboża, jakkolwiek niezbyt duże, są  jednak 
dostateczne, a  odbyt na mąkę nie zdołał się dotych
czas polepszyć. Nie ma zatem powodu, aby ceny zbo
ża mogły się na razie podniet", przeciwnie w łaści
ciele są teraz sklonniojsi do ustępstw i zaoti arowanie 
zaczyna się wzmagać co oczywiście oddziaływa na 
ceny deprymująco. Od ostatniego ta rgu  różnice nie są 
znaczne, jednakowoż pszenica straciła  5 d t  10 cnt., 
a  żyto oln 'żyło się o 20 cnt. W  jęczmieniu prawie 
żadnych nie było obrotów ; owies bez zmiany.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 8-70 do 9-20

„ czerwona T) 8-90 „ 9-50
„ żółta u 8-90 „ 9-45

Zyto n 7-50 * « ■ -
Jęczmień browarny n 6-75 „ 7-25
Na krnpy 6 25 „ 6-50
Owies 6-50 „ 6-75
Rzepak T) — • — 71 -

Konicz czerwony n — • — W

„ biały n — • — 71

W szystko za 100 kilogramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  12 kw ietnia 1899.

Za woły pr^ecięt. żywej wagi 400—500 k. płac. 25—31 zł. 
„ krowy „ „ „ 350—500 „ * 21—25 „
„ buhaje „ „ „ 400—600 „ „ 22—25 ?

Ceny mięsa w rz e ź n i: tylne od 40—48 złr., przednie 
47 — 57 za kilo.

Z powodu, że post minął, a stosownie do potrzeby, 
mało było wołów, ceny znacznie się podwyższyły. W idoki 
bardzo dobre.

Związek sprzedał w ciągu ty g o d n ia : 
w W i e d n i u .  Pierwszej spółki rzeżników lwowskich.

T a r g  w i e d e ń s k i  16 kw ietnia 1899 r.
Spęd 4084 wołów, z tych 892 sztuk galicyjskich. P ła

cono za galicyjskie prima 33 -3 6  z łr , średnie 29 —32 złr., 
krowy 21—26 zlr., buhaje 26—31 złr.

Pomimo tak  w ielsiego spędu osiągnięto te  same eeny, 
co w tamtym tygodniu.

T a r g  w P r a d z e  10 kw ietnia 1899 r
Spęd 659 sżtuk. Płacono za woły średnie 29—33 złr., 

buhaje 31—35 złr. krowy 25—29 złr.
T arg  dobry. Ceny tesanie, co w przeszłym tygodniu.
T a r g  w B e r n i e  m e r a w s k i e m  6 kw ietnia 1899 

roku.
Spęd v12u sztuk. Płacono za woły średnie 3 2 —34 zlr., 

seeunda 31— 33 z łr T arg  bardzo dobry. Widoki dobre.

Kolej P ó łn ocn a .
udjazd z Krakowa.

5-32 rano (pociąg osobowy) do W indnia, Opawy, B er
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska

7-25 rano, (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca. Tren- 
czyr i- Jieplic, Berna.

2-31 popołndniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, Wrrocławia, Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza- 

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Oie- 
plic, Berna.

Przyjazd do Krakowa.
6-06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło

muńca, Opawy, WTrocławia, Bielska.
7 33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 

Gran:cy.
945  przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber

na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.
2-43 popołnduiu (pociąg pospieszny, z Wiednia.
5 07 popołndniu (pociąg osobowy) z Bem a, Tepla-Tnęr- 

ezyn-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, 
Trenczyna-Oieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia.

10 lo  wieczorem (pociąg osobowy) z . W iednia, Bem a, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności ni* 
przyjmuje.

Dr J ó zef L atk ow sk i
ordynnje 1250

w Mai ienbadzie „Wiener Haus“,

Di* Wtad. M a leszew sk i
asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych Uniw. Ja g ie ll ., 
ordynnje od kw ietn ia  do paźd z ie rn ik a  w  K a r l s b a 
d z ie ,  hotel „G oldener Scliw ann“ vis a  vis Miihl- 

b runnu . 1191

Dr T a d eu sz  M ayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 

noczow epi I pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. F lorjańskiej L 55. (dom 

Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 1195

SKŁAD FOETBPIANOW
W. B a r a b a s z  i Sp>

K raków , R yn ek  89, pfcr. I. 1118

KREM 6DAUSEK
Żaden środek toaletowy nie je s t  w stanie rywalizować w skutku  i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek teu  otrzymany z odświeżających substancją, usuwa w krótkim cz a s ie : 
piegi, liszaje, plamy wątroniane, czerwoność twarzy i t. p.. nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 cnt.
Do nabycia w składach. J. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów — W. Fenz Kraków.
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pod „bia łym Orłem"  
M ó w ,  F lo r ia ń sk a  42,

o b o k  b ram y  F lo r ja u s k ie j

gruntownie odrestauro
wany i  z  wszelkim kom-, 

fortem  urządzony

poleca się łaskawym 
I względom Szanownej 

P. T. Publiczności.

|P o k o j e  g o ś c i n n e  
ceny umiarkowane.

'ST A JN IE  i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej. 1

200 cełnar. siana koniczyny
ma na sprzedaż 

H a n d e l  W i s ł o c k i e y o
w Starym Sączu. 1 0 9

!Drzewka owocowe!
Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czere 
śnie, Wiśnie,Brzoskwinie, Morele 
Agrest, Ptrzeezki, Maliny i t. p. 
\  izewa I Krzewy ozdobne i t. p. 
Cennik na żądanie pysjłam  opła- 
tnie. — E .  U k l a ń s k i ,  Zaiząd 
ogrodów Dsza-Dwór, poczta Kra
lów . 560 7 10

Kilka Kamienic
zamienię na dobra.

Zgłoszenia pisemne przyjmie 
M. Sroczyński, ul. Czarnie 

j.081 ckiego I. 151. 3 3

Zmiana Lokalu.
M A G A Z Y N  M Ó D

jo d  firmą

, J  A  K I  N A “
przeniesiony został 

nn ulicę Florjańską Nr. 25, l-sze p.
poleca w wielkim wyborze: 

Kapelusze siomkowe, drutowe, ko
ronkowe, (Modele paryskie i wie- 
densKia), Kwiaty, Fasony, Pióra, 
W stążki. — Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania — pióra 
do fryzowania — Ceny możliwie 

niskie 1179 3 0

Do sprzedania
f o r t e p i a n  i  fabryki Cramera 

w Wiedniu, za 1 8 0  złr. 
Ulica św. Jana I. 32 , od godz. 
1178 4 — 5 popoł. 3 3

Parcela budowlana
271 sążni □  przy ul. Smoleńsk za 
Rudawą, jes t du sprzedania po ce
nie umiarkowanej. Wiadomość na 
rogatce Wolskiej. l i r 4 4 8

D o  sp rzed an ia
bardzo tanio

D kowadeł, 2 miechy, 7 szrub- 
sztaków, szneidkluby, kocioł, loch- 
•maszyna, lewary, windy, i rożne 
n a rzęd z ia  k o w a lsk ie , że  
la z o  nowe i stare. Kraków, ul. 
św. Jana I. 32. 1177 3 3

Z ie m n ia k i
jadalne g r a r j e  1 Z a w is z ę ,
które w roku zeszłym prze
wyższyły tak plennością jak i 
skrobią wszystkie odmiany Ri- 
chterowskie i wiele Paulseno- 
wskich ma do sprzedania 

Z a r z ą d  D ó b r
Dra Mikołaja hr. Reya

w  P r z y b o r o w ie
stacja pocztowa, telegraficzna 
i  kolejowa Czarna; po 2 złr. 
w pełnym wagonie, zaś po 2 
złr. 25 ct. przy mniejszej ilości 
bez worka loco stacja Czarna.

W składzie fortipiaRi* 
Pianin i Harmtnij

J. Radziszewskiegt
i  Spółki His

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
l j i t k  (['ówny Sr. 20, Kraków.

p  a j x  :«r a
uzdnln ona w krawieczj źnie dam
skiej pos; ukuje roboty w domach 
prywatnych, przyjmuje roboty w 
domu u siebie. — Adres M . Ł . 
przy ulicy św. Krzyża u pani Bu- 
________ tikowej, parter. 1251

Maszynista
egzaminowany; zdolny w swoim 
zawodzie, — posiadający eh ubne 
świadectwa, p o s z u k u j 'e  m i e j 
s c a -  — Łaskawe zgłoszenia pod 
1. 6 1  poste restante Krzeszowice. 

Iz 49 1 2

Praktykant
zamiojscowy, przyjgty zostanie do 

Magazynu
E. Smidowicza w Krakowie

skład towarów modnych 
i norymbergsk ich. 1218 3 4

Fortepian
długi, jest tanio d o  n a 
b y c i u . — Ul. Zwierzyniecka 
1. 30 II-gie ptr. 1222 2 3

Największy skład faoryczny

W ó z k ó w  D z i e c i n n y c h
W  KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, że z dniem 18 kwie
tnia b r. obejmujg

Piekarnię
przy ulicy Siennej L. 3

W KRAKOWIE 
dotąd przez p. Stsnbław a Bartla 
prowadzoną i wypiekać bgdg bułki 
centowe zwyczajne i maślane, tu 
dzież polskie i wiedeńskie po ce
nie 6 Rziiuk za 10 c t , luo 3 szt. 
za 5 centów.

Polecam sig łaskawym wzglg- 
dom P. T. Publiczności.

1141 2 3 Z poważaniem

Franciszek Madej.

W B a r c icac h
.stacja koleji stary Sącz

dnia 20  kwietnia b. r. o
godzinie 11-ej r a n o  odbę
dzie się 1234 2 2

l i c y t a c j a
n a

{budowę kościoła
Plany, kosztorysy i wa

runki licytacyjne, każdego 
czasu do przejrzenia na ple 

banji tamże.

ZAKŁAD

K A M I E N I A R S K O - R Z E Ź B I A R S K I
,  pod Miraądb...

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw cmenlarza w  Krakowie.

lyszelłicib-robót kamieniarskich, 
ąffiHnfkowyełk arealug własnych 

ntk tasiaiBKMjcŁ SJśofiKów, -tak. w miejscu 
13R lifiiOdJTOWinęyę.

Największy Skład

MASZYN 1)0 SZYCIA I HAFTD
S I I Ł T  C 3 - 3 3  j t Ł  A .

czółenkowych, pierścieniow ych i Y ib ra ttin g  S h u tle , jakoteż 
i wszelkich iDnych system ów  z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  św ia

tow ych fa b r y k .
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N I E .
N a wypłat rgezne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze .Ilustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e fa  I w a n ic k ie g o  n a stę p c a  R. P aw ło w sk i
w Krakowie, t y l k o  Rynek główny Nr. 21. 1 12 3  2 o

Rrrtus <6 Bojarski K apeluszy, 
f a s o n y .

Kraków

A  Ił
1169

W S T Ą Ż K I  
K W I A T Y

k o r o n k i .
PARASOLKI. 

APLIKACYE.
P A S K I  

X  RĘKAWICZKI 
G O R S E T Y . ^

A - B

Kraków

Birtus & Bojarski

*oo
o
c c
a
N

Sss

H E
Od aawiea dawaa ze awej debrabl I zapaoha znaną prawdziwą

R B A T Ę  R O S Y J S K
zbioru wajo-ego poi* a H A N D E L

W. A D A M O W I C Z
W B R O D A C H  na pograniczu rosyjski**,

1 un t „Familijnej" bardzo dobraj . . . . . .  zir.
1 funt „Malange da M ęsku" n orjrg. opak aajlapaz, „

1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opaiow. „
1 funt OkrnobŚW z niylapazych haibat kwiatowych ,  
Znakomita KAWA „CEYLON" 8 klif franco każdej stacji

11

1.40
2.50
3.50 
1.20 
9* -

m
3 0
•S,
>
•H
>
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c o
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GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
Kraków, j la c  Duminitaśski Ł. 7 , 1. j u .

cr?z przyjmuje Gorsety do prania i dc 
naprawy. Zamówienia wykonuje w przei- 

  ciąga 12 godzin. 732 17 0

Potrzebny jest
P I S A R Z

lub energiczy EKONOM 
z dobremi świadectwami, od 
1-go mcaja lub później, na 

ordynarję lub stół. 
Reiiektanci zechcą się zgło
sić pod lit. „W . K . “ poste 
restante Rzepiennik Strzy- 

żowski. 1247 i 4

Osoba młoda 1252
z dobrego domu, umiejąca kra- 
iwjeczyzng, muzykalna, a t  kżo nie 
jest jej obcem gospodarstwo, po
szukuje miejsca. Łaskawe zgł sze- 
nia proszg nadsyłać do działu ins. 
„Głosu Narodu" dla „II. K. do W “.

M A JĄTEK Z IE M S K I
w zachodniej Galicji, 310 in. roli, 
30 m. łąk, 460 m. lasu, budynki 
dobre, 6 klmtr. od stacji kolejo
w ej, migdzy dwoma wigkszemi 
miastami położony, jest z wolnej 

rgki O o s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu*.— Pośrednictwo 
wykluczone.  1035 5 5

SajibjiiZG higieniczne ja r y s to
towary gumowe

do eelów  sanitarnych
polecają 1113

Relm l spółka.
rłycek 37, Kraków, Llrijfa A-B. 

Crnoiki dam o. Wysyłki dyskretne

Zakład św. Józefa
ara usieroGGiiYcii uMopcńw

w Krakowie ul. Karmelicka I. 6P
poleca na sezon wiosenny: 

N a sio n a  warzywne i kwiatowe 
S z e r p y  i krzewy owocowe; 
W ie lk i  w y b ó r  drzewek szpi> 

kowych „Comfeićw";
C eb u lk i, bulwy i kłgcze kwi, 

towe;
S a d zo  a k i  warzywne i kwi*

W ie lk i  w y b ó r roślin cieplar-Ł1 
nianych.

P rz y j m o je  zamówienia na t  
kiety, wieńce etc. etc.

C e n n i k  i  na żądanie bezpłati 
przesyła sig.________ 660 3, t

J Sckriaaa i i r t i :  k c łA r
R o t - w i c m . .

Liaimeal.GapsicicoiDir
x aptek: Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite sc  le- 
rzająee nacieranie; po oenń
*0 kT., 70 kr. i 1 i .  do a. 
byoii. wo w-zytunoh aptekach. 
Tego
powsaichaic NUbldwyn ór»Ą|

nssieły zawsze zadać tyłka 
w Antałkach erygin< .u/oh r 
niszą oobronną tarką „K* 
twloą" x apteki ftlsktona i 
prsescrnoł iią uanawaś ty li. 
Łu miki x tą marką jako r g j r  
wyrśb eryglnalny.
buka llHfcri ml ziatyn 

' Inn » fraki

Zakład o: rodnicio-handlowy 
Józefa  Ł a z a rs k ie g o

w  Tarnowie, ulica Lwowska  
poleca wielki zapas r o z s ą d k ó w  (flance) k w ia t« »  
i warzywnych, r ó ż e  wysokopienne w najrozmaitszych 
mianach do zupełnego przyozdabiani i  ogrodów kwiatów 
i warzywnych wielki zapas d r z e w e k  o w o c o w y *  

w najszlachetniejszych odmianach.
Wysyłka odwrotna. Ceny umiarkową

Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 1231

m
W  P O D G Ó R Z U

jsprzedaje WAPNO SKALIST
n  odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 
sj we Lwowie. * 957 6 p ^

I W A P N O G A S Z O M
i W A F N O  DO U P R A W Y  R O L I, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Zamówienia przy jm uje:

_ Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 1A1
0  Zarząd wapienników w Podgórzu . „ „ 1

M a r k a  o c h r o n n a .  Odznazone na Wystawie k
wr. 1894 dyplomem honorowy’ 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystw 
tkackie

„P rz ą d fe
w  K r o ś n ie

poleca SzaDown. P. T Public^ 
swego wyrobu czyste lniane, 

z dobroci, rgeznie tkai-

PŁÓTNA KORCZYN.
od najgrubszych do najcieńszych web

1 " b i e l i z n ę  s t o ł o ^
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n  a j ta imr wyprawy ślubne.
Namówienia u a sy ła ć  prosimy wprost do K r o t n s  (ęo 

telegraf i stacja kolejowa w miejscu).
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco onwro.ną pc



Nr. S6 „GŁOS NARODU" .WSPIERAJMY CO DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS \T\RCDTT“. 11

SALON MOD
Heleny Greczek

t; Krakowie, ul. Szewska Nr. 5 
poleca Paniom

gotowe kapelusze.
Przyjmuje także d o  n b i £ -  

r& u if t  i wykonuje takowe po 
cenach nader niskich.

Polecam się łaskawej pamięci 
Szanownych Pań. 1093 4 10

M A S Z Y N A
do szycia 1202

mało używana dla PP. Szewców, 
jest do sp rzed an ia  przy ul. 

Szpitalnej I. 32 parter.

O g r ó c i
)cł'*ony frontem do południa przy 
dic.y Batorego i od zachodu przy 

Sobieskiego, z terenem znako- 
' yw pod budowę, będzie na wio- 
“i tego roku p a rc e lo w a n y . 
tPktanei mogą sig zgłosić do 
aśeiciela L. 1, ulica Batorego 
ze piętro._______ 1209 2 6

Zarząd dfibr StijżH#
foc.^ta w miejscu, ma na sprze- 
iaż ś w ie ż e  ja ja  in d y k ó w
lużego gatunku. — Sz uka po 

15 centów. 1220 2 3

P o m o cn ik
jału  korzeni i win, poszukuje 

-udy od l maja. — Ł iskawe 
isoenia proszg nadsyłać poste 

stanto Kraków dla „Pomocnik 
L. K. 15". 1221 2 3

P R A C O W N I A  
yrobów blacharskich 

i metalowych
ugustyna Kumera

K raKów, K arm elicka 1
okrywa dachy, kościoły, wie 
o , sygnatury — miedzią 

cynaiem i t. p . , wykonuje 
wszelkie ornamenta.

Urządza wodociągi
to ety nadkanałowe. w»my. pry 
■ ice, łaźnie, wentylacje, lodownie 

akł-Ja p orunochrony i dzwonki 
".-*4'.tyczne. Wszelkie zamówisnit 

wykonuje na czas i dokładnie, 
T.iękującza dotychczasowe łaska 

względy, polef aai sig nada) 
rz»wielebnemu Duchowieństwu. 
. P. A chitektom, Budowniczym 
.uraz Szacownej Publiczności.

ealność
w Zwierzyńcu.

i(i sążni □  ogrodu, w sąsie- 
wia obok szkoły 4-ro klasowej
zaraz do sp rzedan ia .
bliższe szczegóły w Handlu 

-go K. Wojciechowskiego w Kra- 
«w’?. ul. SzewsKa I. 18. 1198

Nauczycielka
^olka, osoba starsza, udzielająca 
z j  .-.ii poi. franc. i niem. o r a z  mu- 
»i fortep., życzy sobie przyjąć 

ją  do wychowania dzieci, u- 
ia ich lub do prowadzenia 

■j panienki. Łaskawe zgłoszę 
P')d „ A .  8 .  poste re- 
-i Tarnopol. 1194 2 3

P a n n a  34
żdolnrna w krawieczyznio, po 
ukoję miejsca panny służącej lub 
ko bona. — Zgłoszenia pod 1. 
. B. poste restante Kraków, za 

kazaniem kwitu inserat. 1156

Piękność niezawodną
trzymuio sig przez użycie kremu 

arzowego, który usuwa w prze- 
ągu kilku dni piegi, liszaje,'wą- 
y i wszelkie wyrzuty skórne, 
yniąo płeć pigkną, białą. — Do- 
,ac można w piereszym  skła- 
le aptecznym J .  W i ś n i e  
■ k i e s o  w Krakowie, ul. Stra 
m I 7. Słoik 60  centów. 99

Biuro Filipiny"
ostarcza każdego czasu w miej 
u i na prowincję wszelkiego ro 
atu s ł u i b ę : Bony, panny słu 
e* * oanny sklepowe, bufetowe, 

tynie dworskie i na pleba 
g, kucharki, pokojowe, rządców 
ononsow, ogrodmkow, kucharzy 
1 ymerdynerów, lokai i t  p. 

a jłjsty z dołączoną marką C1 
ę  powiedź odwrotna 1089

Ikołajska L. 10 l-sze ptr

D R O G U E R Y A  p o d  „G W IA Z D A 11 
Mag. farm. $ .  B a l t a z i ń s k i e g o  i S k a

w  K r a k o w ie .  u l .  K a r m e l ic k a  15.
Skład materyałów aptecznych i wszelkich środków uniwersalnych k ra 
jowych i zagranicznych, O patruukiw  i przyrządów chirurgicznych — 
W ód m ineralnych —  Cognacu kuracyjnego — Perfum eryi —  K osm e
tyków —  W in leczniczych — H erbaty  chińskiej —  Mydeł leczniczych

i toaletowych.

® Ołtfwny Układ ziół ks. Kneippa,
i mydła z ekstrak tu  Kurzego ziela.

Maść wschodniej piękności
©  jedyny i niezawoduj środek przeciw piegom, w yrzutom , liszajom  

1230 i 3 i oparzeniom. — Cena słoika 70 Ct.
W y s y ł k a  n a  i » r < n v i n c y ę  o d w r o t n i e .

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
do L. 10.717/IV ex L8j 9.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie
ogłasza sprzedaż w drodze publicznej konkurencji następujących 
starych materjałów, nagromadzonych w materjałowym magazynie

w Nowym Sączu.

Bliższe okresieme do sprzedaży przeznaczonych starych  
materjałów

llośó 
w  k lg r .

Starej blachy żelaznej do 5»ijm grubości, także odpadki blaszane . . .
„ „ „ ponad &»i/m „ „ blachy kotiow. . . .

Starego żelaza lanego, niespalonego w małyeh kawałkach, w tem 30.000
klg. starych klocków ham ulcow ych........................................................

Odpadków żelaza k u t e g o ....................................................................................
Starych piastów kutych ze sp ry c h am i..............................................................
Starego żelaza lanego spalonego.........................................................................
Starych pia9tów la n y c h ..........................................................................................

„ tarczy z kół l a u y c h ...............................................................................
Starego żelaza k u t e g o ..........................................................................................
Starych szyn stalowych z wagi pomostowej 5 30 m. długich . . . .
Starych rur kotłowych z kutego ż e l a z a ........................................................
Wiór żelaznych i stalowych, lejących pod nakryciem ..................................
Starej stali w wielkicU kawałkach (sercownice).............................................

„ „ ze sprężyn spiralnych  ........................................
„ „ * p ła s k ic h ...........................................................................

Starych stalowych łączników od m a s z y n .........................................................
obrę zy stalowych z k ó ł .........................................................................

Starego mosiądzu w k a w a łk a c h ...................................................................
„ b a k f o n u .....................................................................................................

Kawałków miedzi  ...............................................................................
Miedzi galwanicznej z b a t e r y i .........................................................................
Starych płyt miedzianych z p a l e n i s k ..............................................................
Wiór m ie d z ia n y c h ...............................................................................................

s p iż o w y c h .....................................................................................................
Stareg) cynku i odpadków blachy cynkow ej...................................................

„ „ z batery i..........................................................................................
Odpadków kauczukowych wykładanych płó tnem .............................................

„ bez podkładu p łó c ie n n e g o ....................................
„ z wyr> bów szm u k le rsk ich ..............................................................
„ skórzanych w małych kawałkach . . .  .......................

Szkła potłuczonego niesorfcowanego....................................................................
Starego papieru n iosortow anego.........................................................................
Beczek z oliw y.........................................................................................sztuk 20

„ do pakowania.............................................................................  „ 100
„ z nafty  ..................................................................  „ 800

Starych ubrań sukiennych 85 k g , futrzanych 64 kg., lodenowych 59 kg., 
razem kg............................................................................................................

10.000
12.276

50.000 
10  000

4.304
3.000 
3.680

578
100.000

547
20.000 
30 000

9 590 
500
soo
4 7 4

10.197
467-5 

19 
1 259 5 

92.5 
2.679 
1.852-5 
1-540-5 

269 
309 5 
450 
80 
28 
40 

1 000
3.000

208

Tadeusz Drozdowski
fortepianista 1149

Kraków, Fiorjańska L . 7 
przyjmuje wszelkie reperacje  

fortepianów i pianin.

Oferty napisane mi przepisanych drukach, ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzoue na 
kopercie napisem: „Oferta nâ  kupno 's tarych  materjałów" należy nadesłać do c. k. Dyrekcji Kolei 
państwowych w Krakowie n a jd a le j  do d n ia  3()-go k w ie tn ia  b. r. do g o d z in y  1 2 -tej  
w p o łu d n ie .

O 1-szej godzinie po południu w wymienionym dniu nastąpi komisyjna otwarcie ofert, przy 
której czynności oferenci mogą być obecni.

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie wadjum do wysokości 5%  sumy kupna i to gotówką lub w papioraen 
wartościowych, licząc te ostatnie 10y, niżej dziennego kursu. — Oferować wolno tak Da całe ilości 
wymienionych mate jalow, jakoteż i na części tychże; ceny należy podać loco materjałowy magazyn 
w Nowym Sączu. — Cena kupna ma być uiszczoną w przeciągu 30 dni, licząc od daty zawiadomienia 
oferenta o przyjęciu oferty. — Wniesione oferty zobowiązują oferentów przez cztery tygodnie, licząc 
od dnia otwarcia ofert.

Ponieważ późniejsze r klama -je co do jakości sprzedanych mateijałów nie mogą być uwzglę
dnione, leży w iuteresie p. t. oferentów oglądnąć materjały przed wniesioniem ofert.

Formularze na oferty i warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i war
sztatowym c. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie.

Podpisana c. k. Dyrekc. a kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą 
ilość, lnb tylko na część materjału do sprzedaży' przeznaczonego, a nawet całkowitego nieuwzglę
dnienia oferty.

Oferty wniesione po terminie, lub nie odpowiadające warunkom, nie będą uwzględnione.

W  K rakow ie, dn ia  J.O-go kw ietn ia  181)9.

Cl k. D y r e k c ja  kolei p ań stw o w ych .

o  w y n a j ę c i a
ul. R adzi wiłtowska 19 na wys. par
terze 4 pokoje z kuchu i ogródkiem, 

R adziw iłlow sla  14 trzy pokoje 
z kuchnią naparterz“, ul. Pawia ł> 
trzy pokoje z kuchnią III piętro, 
u'. Czarnieckiego la l  sklep, staj 
nia, wozownia, rtiadomość u stró
żów tamże. 1162 2 4

FIRMA

Antoni Larisch
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  h . 1 9 .

12 5 1 1 (Przedruk nie będzie płacony).

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako główny zastępca na Galicję:

Znakom ite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Co. Ltd. Helical“ po bardzo przy

stępnych. cenach. y128

Jak  również rowery „Styria Joh, Puch &  Co. w Gracu*
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kupnie każdego roweru w moim handlu daję roezn% 
gwarancję. Również polecam:

Aparaty fotograficzne
ooeząwszy od 5 złr. ( jak  fig. 
a płytę 6 X 9 1 do najdroższych 

i uaj w) kwiutuiej szych, ręcząc 
za dobroć takowych.

Wszelkie przybory do rowerów 
i fotografij w najlepszym ga

tunku, zawsze na składzie.
Warstat reperacji rowerów,
urządzony przez fabrykę Styria  

aa miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis. — 
Większym odbiorcom znaczne znffcki. — Cennik darmo.

Koński Ząb
am eryk a n  ski

[z gwarancją za siłę kiełkowania, sprze 
daje po 10 złr. 50 ct. za q

Handel Nasion Ludwika Freege
W  K R A K O W I E . 1094

D la czeg o ?
używanie przetworów torfowych jest wskazanem?

albowiem;
Ściółka to rf »wa nie jest droższa od słomy.
Ściółka torfow a pochłania amoniak, a  więc powietrze w stajni 

jest czyste i zdrowe.
Ściółka torfowa jiodnieca trawienie u koni i bydła.
Ściółka torfowa daje większą, elastyczniejszą i suchszą podściółke, 

niż ściółka ze słomy.
Ściółka t-rfow a ochrania kopyta, gdyż zwierzęta stoją w stajni sucha. 
Ściółka torfow a pochłania kilkakrotnie ra»y więcej cieczy niż, słoma. 
Sóiołna torfow a zawiera 2—3J/0 azotu, przedstawia więc jako na

wóz znacznie większą wartość, niż ściółka ze słomy.
Miał torfowy jest wybornym środkiem desynfekcyjnym.
Miał t< rfawy jako zły przewodnik ciepła, nadaje sig doskonale przy 

budowie lodowni. .
Mięsp > pakowane
Owoce ( w miale torfowym 1203 2 12
Jarzyny i zachowują swą świeżość
Jaja j kilka miesięcy.

Oferty przesyła; Plerv s ra  Galicyjska Spółka dla eksploatacyi torfo
wisk czysto kra.owych w Krakowie Rynek 34 — bzewska 8.

I Y D Ł 0 wschodnich piękności JAN IHNAT0WICZ
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek — cena 8 0  c t .  U29
L w ó w :  sklepy własne, al. Kopernika L. 3, ul Malicka L  U. 
K r a k ó w :  sukiennice L 20. U s e r a i o w c e :  R/Bek 

L. 2. P r a e m y ś t :  ulica Franciszkańska L. 24.
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L a k ie ry  na  k a p e lu sze:
niebieski, czarny, bronzowy, zielony, żółty, 

i bezbarwny, na wagę i we flaszeczkach
L a k ie ry , K rem y i P a s ty

do odnawiania i odświeżania żóltycb, zielonych i czarnych bucików.

Farby do farbowania materyj — Farby do farbowania piór.
O pal, F e r a x o lin ,  B e n z o lin a r  A p h a n izo n ,  

B e n z y n a , M y u e łk o  z  „ r ó ią “
i rożne inne środki do czyszczenia sukien z plam.

Plasterki na nagniotki Meisnera i  Wasmutha — Plaster dla 
turystów „Lusera"

„CLa VETHYL“ ty n k tu ra  na nagniotki.

REIM i Spółka, Kraków, R yn ek  3 7 , L inia A -f l ,
________________p o l e o a j ą  p o  o e n a o h  D a j u m i a r k o ,w s x i L S z y o h

Perfumy i Wcdę kolońską, Mydła, Wody i Pudry toaletowe
Trzybory do golenia — Środki kosmetyczne — Przybory toaleecwe 

A p a r a t  „ L o n g l i f e “
do samodzielnego oczyszczania pc wietrzą w pokojach.

P r z y b o r y  d o  r y b o l o n s l n a
Hamaki dla dorosłych i dzieci i Lawn-tennls, Krckiety, 

Przyrządy gimnastyczne <j * Kręgle
Rakiety, Prasy do rakiet, 
Balony i Piłki gumowe.

cgrcdowo 
riuśfaw kl ogrodowe.

K u b k i do p od róży  p a p ie r o w e j
gumcwe i metalowe składane 

Necrsery podróżne — Rzemyki do podróży 
Poduszki do podróży do w ydym ani^ I  

satynowe, pluszowe i skórzane 
W a n n y  i  M ied n ice  g u m o w e  p o d ró żn e.

Czepki i Kapelusze do kąpieli — Pantofelki do kąpieli
APARATY, TAŚMY, RĘKAWICZKI oraz GĄBKI 

do nacierania ciała 
Mydło do kąpieli nie tonąre — Przyrząd korkowy do pływania^ 

Torebki gumowe na gąbki — Siatki na gąbki 
,,S » n e ll“ preparat do kąpieli do codziennego mycia 

i wzmacniania nóg
1112 ś r o d k i do k ą p ie li leczn icze .

L'pPOSITION de PARIS de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1-go jpaździonut* 1898 i. co tydzień 
■onyi wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu zycing kolo 
owaną. L ń u o  c »  oboimowaó będzio 120 zoszytów, a w nieb około 

2 1 1 0  ry.ln i 121 wlsłkfałt oLrtmtllttgraflj. To uio tylko opia pc 
lyaLioj wystawy, dzieło to bgdzio historia udokumoutowaną sztuk 
pigkaycb, umiejgtności i p«.J— w XlX wioku i dlatego zainto- 

.tśu is niewątpliwie każdego człowieka wykeztałcougo.
Całość wydawnictwa koBztjmąó .gdzie w drodzo pronumeraty S i ł  
l i r .  i  6 0  e t . ,  którą kwotg można złożyć albo odrazn, albo w ó 

ratach .* przy zam jw ieuii IT złr. 20  o t , dnia 1 lipca 1899 r. 13 Złr. 
2 1  Ot i  wroszcio 1 kwiouiia i90G roku 13 złr. 20  ot. Każdy ęre 
mwmerator otrzyma ja*o a r e m i o m  b e s p ł s t m e  wspaniały 
heJdl pamiątkowy w  iMrązIa. — Pronumeratg prayjmojo i szczogó- 

lowo prospekta rozayła bozpłatnie
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
_______________ w  K r a k o w ie , B y o o k  g łó w n y  N r .  3 0 .________ 1115

Panna
uzdolniona w zawodzie mo- 
dn arskim (w kopiowa
niu mudeii) w ł a d a j ą c a  
językiem  polskim  i niem ie
ckim K u ą j d z i e  z a 
r a z  f e t a ł r  u u t i e s B -  

o z e n i e  
B liższa w i a d o m o ś ć  w 

dziale inseratow ym  »Gło
su N aro d u « p. 1 1213 

1213 3 3

« « «  ą a a ę :  f  f

Iszelkla Nasiona
(wypróbowano w Stacyj Doświadczalnej w Dublanach)

Oiaz Ziemniaki Białe, Olbrzymie, do sadzenia
poleca: 923 8 10

Skład Basicd T. Łowieckiej
Kraków, Sławkowska Nr. 10, oaprzeolwko Grand-Hotelu.

|  Cenniki na żądanie przesyła si§ franco.

Porębski & Zunler w Krakowie
p o l e c a j ą :  924 4 8

BO BOTY RĘCZNE, zaczęte,
JEDWABIE do PRANIA, szydełkowania, do haftu i  robót 

drutowych,
itfŁÓCZH do haftu, robót sm yrneńskich i do szydełkowych, 
MATERIAŁY GO ROBÓT, kanwy w ełniane, niciane, kon

gres, wzory. ni od ogramy, tiul do poszywania, złoto  
i  hujioniki do haftu, szDelki, krosna, tamborki, kre- 
pinki do szydełkowych robót,

MATERIE kościelne jedwabne i wełniane, 
PrZYĘURY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 

dzle, kutasy, szlaki do ornatów  i kap, tuwalnie, stuły, 
koronki, klejonka. ,

Ubieram kapelusze
elegancko i modnie po zdumiewa
jąco niskich cenkch. Polecam go
towe oraz przybory do tychże. 
H onorata Łopatkicwicz. Salon mód 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 19. 
róg ul. Florjańskiej. 936 5 4

Praktykanta
do gospodarstwa rolnego, łąko
wego, Btawowego, chowu bydła 

i trzody — jak również

c z ł o w i e k a
któryby na połowg wyrabiał ce

głę, dachówkę, torf, poszukuje
o b m r  dworski m  g ó rn a  

w ola pod Tarnów o t .
1156 3 5

N
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K .  R Y Z T I W O W S K I
F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I

w Krakowie, i lica Sztwtka L. 2.
Tolfca s a l o n  dla Panów, osobny s a l  o m a  dla Pań. 
Sztuczne nyr< by z włosów. Skład oryginalnej pirfum er)] 

frarcusklej 1 snghlskloj, pTzybor.w toaletowych, 
portmonetki, portfele, etui ua cygara i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 763

W  o g r o d ź  e
naprzeciw cmentarzakiakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze
wka do obsadzania grcbów :Róże 
płaczące, Jesiony, W ierzby, Głogi, 
Thuje irp., kw aty  zlm olrwire I 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
s i ' groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie. E. Uklahski, Zarząd ugrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 0 20

Poszukuje się

Daszyny parowej
9 do 10 P. z expansją, czułym 
regulatorem, modnej konstrukcji,

! (bagnetówkę), w dobrym stanie, 
j oraz y i a i s t a t a  P t o l a r s k t e -  

g o  wraz z narzędziami. — Zgło
szenia: W. Schinndler, Kraków, ul 
Florjsńska Nr. 55. 1188 3 3

W  I m ię  B o ż e ! i i

P ieka rn ia  odnowiona. I
Po 14 dniowrj przerwie, spowodowanej wybudowani* m 

now<go pieca piekarskiego i odnowieniem piekarni, mam 
zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż rozpocząłem nanowo

W Y P I E K  P IE C Z Y W A
pod wzgiędom smaku, dobroci, czystości wyko

nania i taniości d o b o r o w e g o .
Nadmieniając, iż dla o d b i o r c ó w  w i ę k s z y c h  iloś* i 

odstępuję stosowny r n b a t  — zawiadamiam, iż dla wygody 
Szan. Publiczność z dniim dzisiejszym rozpocząłem w_\ piele

b u le k  c e n to w y c h .
W piekarni mej można zawsze dostać, dotąd na ogólne 

uznanie zasługującego chleba dominikańskiego, czysto ży 
tniego. i razowego.

l)la życzących sobie obejrzeć urządzenie Piekarni, tako
wa jest o każdej porze dnia otwarta.

W reszcie dziękując za dotychczasowe względy — upraszam 
Szan. Publiczność o łaskawe udzielenie mi tychże i nadal.

Sąd powiatowy w Krzesz
08 ch przyjmie zaraz 124.

p  i  s  u  r  z a
z szybkicm i czyteinem pisa. 
obeznanego z manipulacją sąck 

Płaca 30 z,łr. miesięcznie.

Eo sprzedania Realność
|w  K ętach, przy- głównej u.
! (Królewskiej 1. 5731. składająca 

z 5 ubikacyj mieszkalnych, z. r  |
| (lżeniem gospodarskiem. ogro.. 

owocowym i 9 , mrg. gruntu, ś>- 
żo odrestaurowana, za przyst* 
cenę. Stacja kol. w miejscu. •. 
domośó w miejscu.________ t'-'-

j l powodu wjazdu
d o  w y n a j ę c i e  od 1-go n* 
b. t. 3  p o k o j e ,  p r z e d p  
kóij i k u ch u ! n przy i 
Biskupiej 1. 8. 1241

1235 1 2
Fraciszek Kozłowski, piekarz 

ul. Stolarska I. 6.

1 Pianino orzechowe
Peinego, z powodu wyjazdu Sp". 
dam za k20 złr. — Dembow. 
   Łąka. I2att 1

B 4 T Y N O H A h £ . f
11 ■

CT u L ls ile r
B. A R M A T O W I C Z

B y n e k  g ł ó w n y  1 . 1 7 .
poleca Bwój 1C70 3 6

Mayf2yn i prset w rię wyrobów złotych i srebrnych, przyj
m uje w szem ie zam ów ienia i reperacje  po cenach um iarkow. 

Skład srebra chińskiego po censch  fabrycznych.

® e e @ 6 0 @ e « g i @ 6 @ # @ @ e 6 e @ ®  
§ M I O D O S Y T N I A  §
a  z a ło ż o n a  w  ro feu  x841 a

0 K azim ierza  Robackiegojj
A w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 2 6  0
0 poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- «  

_  ścinnych na szklanki: V
0  Miód myśliwski 1 but. 10 ct. j M iód wytrawny 1 but. 70 ct. u
0 M i ó d  lipowiec 1 „  35 ,  M i ó d  kuracyjny] ,  80 ,  *

M i ó d  Trójniak 1 ,  40 ,  A j  ó d  esencja 1 „  1-— „  V
r t  M i ó d  slołowy lekki „ 50 „ M i ó d  koponiec 1 „PLO „ n

0V M i ó d  „ mocny „ 60 » | a
Posiada na składzie znaczne zapasy m iod ów  owocowych: w 

Q m a lin ia k i, w in ia lr i, d eren iak i. Q
Q F ilia  sp rzed a ży  w  handlu  pod „Murzynem" Q
Q u J. Bieńkowskiego w Podtorzu, u  40

i \ m
poszukuje Urząd pocztowy w L;-| 
tzkacb. Kaucja i ś riadectwa 

wodowe konieczne. 1

U c z  D l i
do handlu delikatesów, z n s j j  

dzie zaraz umleszczbnie.'
Bliższa wiadomość w Dział 
Inseratowym . Głosu Naro l 
du • pod 1. T242. i ^

F O T O G R A F IA
A t«  l f e r  do rozbierania, wie

deńskiej konstrukcji, w o- J 
brym stania, za połowę ceny 

sprnnania.
Bliższa wiadomo?*; Kantor W" 

miany. Sukiennice, k u r n i  
1l44

A o n  3 B o m
nieduży, bardzo dobrze zbuuow 
w pięknem położeniu z placet 
bszernym, na którym m^że by* 
gród urządzony, przy najbliższej 
przedmieściu w Krakowie, jest dni 
sprzecania lub z> miany n: par* ię |  
pod bardzo korzystnymi waru. ią r l  
mi. Wiadomość w Dziale inserat. | 
.Głosu Narodu". 99v* 5 0

MW ■ as&i&s

U p r a sz a m y  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  a d r e s :  
S k ła d y  n a s z e  z n a jd u ją  s ię  l i  t y lk o  p r z y  u l.  S z p ita ln e j  Ł . 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.
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Oryginalne Singera maszyny do szycia n

dla każdej gałęzi przemysłu wchudzącego w zakres szycia,
oraz do wszelkiego użytku domowego.

M aszyny do szycia K o m p a n ii  S in g e r a  'zawdzięczają swój św iatow y rozgłos znakom itej kon
strukcji, oraz niezrów nanej działalności, jak ą  odznaczają się w szelkie, wyroby tejże t i r m j . Coraz bardziej 
w zrastający pokup, najwyższe nagrody o trzym ane na w szystkich w ystaw ach i przeszło 40  le tn ie  istn ienie 
fabryki dają najpew niejszą rękojm ią dobrocią naszych maszyn.

B ezp ła tn a  nauka haftu  a ozdobnego, ap likacyjnego , robót ażurow ych, 
sm yrneńskich i t. p .

S in g era  u r z ą d z en ie  m o to ro w e  najnowszej konstrukcji.

S in g era  E lek tro  m o to ry  specjalne do m aszyn do szycia we wszyst- 
g g ^ k i c h  wielkościach. 1127

Singera Kompania Tow. Ake.
K r a k ó w ,  u l i c a  S z p i t a l n a  I i. 4 0 .  naprzeciw teatru miejskiego.

S k ład y  n a s z e  znajd ują  s ię  li ty lk o  p rzy  u licy  S zp ita ln ej L. 4 0 ,
S n a p r z e c iw  te a tr u  m ie j s k ie g o . jj

i F I Ł I E :  T a r n ó w , u lic a  K r a k o w s k a  UTr. 4 /5 , — S fo w y  S ą c z , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a .^
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W ła ś c ic n lk a  i w .d a w c z y u :  Józefa Rogoszowa. R edaktor odpow iedzialny: K azim ierz E h renberg . W  druKarnj W. K orneckiego w K rakow ie.


